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S t a r y  s a m o t r z a s k
n a

m ło d e  -w r ó b le .
Monarchia i absolutyzm, republika i wolność, 

to dwie ideje ścierające się oddawna w Europie. 
Absolutyzm stracił od pewnego czasu pazury , a 
myśl republiki przestała także przerażać, od kiedy 
się przekonano, że mogą istnieć republiki obok 
monarchii konstytucyjnych.

Ale tak jest w praktyce. Inaczej jest w teo- 
ryi, która zawsze i na długo znajduje swoich po- 
grobowców. W  ich łonie kołace się jak duch za­
klęty nienawiść do każdego tchnienia wolności. 
W  państwach bowiem absolutnych i autokratycz­
nych, takich naprzyklad jak  Moskwa zawsze ła­
twiej utrzymać przywileje i co za tern idzie nad­
użycia.

Ludzi przywykłych do przy wilejowanego 
stanowiska było w Polsce mnóstwo. Oni to po 
upadku politycznym narodu godzili się ua to, że 
łatwiej i wygodniej żyć pod obcemi rządami i 
ciągnąć zyski dla siebie, niż żyć w wolnem pań 
stwie i podlegać prawom równym. Oni także mnie- 
mali, że schlebiając idei monarchieznej, dojdą na­
wet do odzyskania bytu politycznego dla Polski.

Dla tego to po wy padkach wstrząsający cli 
światem, stawali zawsze w obozie nieprzyjaciel­
skim, dokumentując swoją lojalność dla istnieją­
cego porządku rzeczy, choćby on był wobec ich 
własnych rodaków bezprawiem.

Takie swoje stanowisko chcieli zawsze tem 
usprawiedliwić, że zachowaniem swojem dowodzą 
Europie, iż Polska reprezentowana w nich i przez 
nich jest żywiołem porządku a nie anarchii. Nie 
pojmowali tego nigdy, że naród w gruncie rzeczy 
nie jest obowiązany zdawać niki mu sprawy ze 
swego postępowania, dopóki nie zostanie wezwa­
ny do równego udziału w sprawach międzynaro 
dowycb.

Ale mniejsza o ich pojęcia, gdyż panowie 
ci nie mieli nigdy jasnych pojęć o polityce, nauce 
i potrzebach własnego narodu. Nie o to idzie, ale 
o ich najświeższe kuglarstwo.

Dawną ich taktyką było u s y p i a ć  o ile 
możności c z u j n o ś ć  narodu obiecankami, i na 
te nadzieje łapać dobrodusznych. Taktyka ich, to 
sam otrzask , a uczucia polskie niejednokrotnie 
przefacyendowane, to owe młode wróble nazna­
czone na czele.

Jest jednak pewna różnica: samotrzask się 
postarzał, a uczucia narodu, nie tracąc nic na 
swojej świeżości, dojrzały w szkole cierpień i 
doświadczeń. (

Dziś już stronnictwo tak zwanych dynastów 
rodziny Czartoryskich, nie znajduje żadnego za ­
klęcia, któreby mogło skutkować. Dziś gdy wszy­
scy in  spe królowie dla przyszłej monarchii pol­

skiej z rodziny magnatów wymarli, zwolennicy mo- 
nar tłm m u idą kuglarzować gdzieindziej. Dobry 
im car każdy i każdy despota. Dziś port nadziei 
ujrzeli w Bismarcku.

Czas z dnia 7. września w numerze 204 
umieścił treść rozmowy jakiegoś „ziawcy sytuacyi 
wśród krwawego starcia", czyli „męża opatrzno­
ściowego" jak się zwali wszyscy wielcy polity­
cy ze szkoły Wielopolskiego, z księciem Bis­
marckiem.

Podaje ją  Czas z takim na czele dopiskiem:
„Podajemy udzielone nam następujące wiel­

ce zajmujące pumo." Następuje potem dopiesie- 
nie owego „opatrznościowego" męża sytuacyi, 
który pisie, że otrzymał w r. 1881 czy 1882 w

lipeu od księcia Bismarcka pismo w języku fraa- 
cuskim tej t reśc i :

„Szanowny Panie! Informacye, jakie mnie 
doszły, ugruntowały mnie w przekonaniu, że je­
steś Pan wyznawcą zasad k o n s e r w  a t y w n y c h  
i m o n a r c h i c z n y c h ,  a przy tem patryotą go­
rącym, a jednak liczącym się ze stanem rzeczy. 
Bardzo pożądanemby mi było, gdybyś Pan chciał 
mnie w Warzynie odwiedzić, gdzie poufnie o wie­
lu sprawach Pana interesujących pomówićbym 
chciał.

Łączę wyraz wysokiego poważania etc. etc.
Ks. B ism arka .

Jakoż mąż opatrznościowy stawił się u księ­
cia i zakomunikował Czasowi, to co redakeyatego 
pisma poczyłała za „wielce zajmujące11.

Przedewszystkiem zastrzedz się miał kan­
clerz niemiecki , że słowa jego zupełnie go nie 
wiążą, a potem prawił takie rzeczy, jak ie  w isto­
cie wiązać nie mogą, lecz które dziwnie przypa­
dają do gustu i uspost bień pogrobowców mar­
grabi Wielopolskiego. Miał się także przyznać 
że dla niego kwestya polska nie istnieje.

Jota w jotę to samo, co dla wielu bardzo 
tak zwanych konserwatystów, którzy wid?ą siłę 
nie w istnieniu narodu, ale w większej lub mniej­
szej możności swojej wichrzenia w świecie dla wi­
doków swoich a przy pomocy obcej odgrywania 
względem Polski nieomylnych mentorów.

Była potem mowa o wielu jeszcze rzeczach, 
z których ciągle wypły wa, że mąż opatrznościo­
wy jest niby Polakiem, ale godzącym się z prze­
mocą, jak  z wolą Bożą.

Jedno tylko zdanie, uważamy z całej roz­
mowy za godne Bismarcka, mianowicie:

„Gdy zwyciężymy, zrobimy, co uważać bę­
dziemy za odpowiednie, s k u t e c z n e i s t a ł e . ' 1

Na tem mogłaby się dyskusya Bkończyć, 
ale mąż opatrznościowy chciał pouczyć Bismarka, 
dla czego Polska miałaby większe sympatye dla 
Rossyi niż dla Prus, gdyby szło o wybór pomię­
dzy temi dwiema ostateeznościami.

„Gdy zwyciężymy, zrobimy co uważać bę­
dziemy za odpowiednie."

To godne Bismarka i jasne. To wziąć można 
i na odwrót: „Gdybyście, wy Polacy zwyciężyli, 
zrobilibyście, coby wam było najodpowiedniejsze*. 
Ale tego nie pojmą nigdy ogony arystokratyczne 
i potomkowie oligarchów. Im się zdaje, że zdołają 
oszukać świat i straciwszy wiarę w siły narodu 
i w jedyną drogę dojścia do samodzielności, budu­
ją  n a d z i e j e  na obcej łasce i pomocy. Zapo­
minają, że dla każdego trzeźwego polityka n a ­
r ó d ,  k t ó r y  n i e z d o l n y  o b r o n i ć  s a m  
s w o j e j  s a m o d z i e l n o ś c i  n i e  jest ż a d n y m  
c z y n n i k i e m  m i ę d z y n a r o d o w y m .  Może 
natomiast być i bywa przeszkodą do zdobycia ce­
lów dla innych, może być narzędziem.

W tym celu tylko wielcy politycy mogą uży­
wać ludzi z pozycyą a z rodu Polaków , ale bez 
sumienia polskiego do celów swoich. W tym celu 
łudzą icb, ażeby mężowie opatrznościowi łudzili 
naród z którego wyszli. Wielcy politycy znają 
słabość ludzi o płytkich charakterach i używają 
ich za dogodne narzędzie. Do tego rodzaju posłu­
gi został użyty i m ą ż , który sprawił radość 
Czasowi.

Tem większa to radość, że w jednem po­
wiedzeniu Bismarcka znowu nie możemy znaleźć 
wytrawnego doświadczonego męża stanu, który w 
poufnej rozmowie nie potrzebuje pozować na 
kiepskiego radcę systemu absolutnego, ale sprawy 
ludów ocenia wedle pojęcia wyższego, ludzkiego,

słowem — politycznego. Tymczasem powiedzenie 
wspomniane wygląda na wynurzenie człowieka 
koteryjki o ciasnej głowie. Bismarck bowiem miał 
powiedzieć:

„Co do mnie, przebiegając waszą historyę 
porozbiorową, widzę wiele poświęcenia i bohater­
stwa, ale jeszcze więcej — przepraszam za wy­
rażenie praktycznego polityka — s z a l e ń s t w ,  
że  m o g ł y b y  o n e  w w y s o k i m  s t o p n i u  
z a n i e p o k o i ć  t y c h ,  k t ó r z y b y  o j a k i e j ­
k o l w i e k  z m i a n i e  s t a n u  r z e c z y  d l a  
w a s  m y ś l e ć  c h c i e l i .  Ostatnie szczególniej 
wypadki w Polsce w r. 1863, nasuwają pytanie, 
czy już r o z s ą d n i  l u d z i e  żadnego w waszym 
kraju nie mają wpływu?"

Z tych słów moźnaby rozliczne snuć wnio­
ski. Albo autor nie mówił z Bismarckiem, i zmy­
ślił całą rozmowę — o co go zresztą nie chcemy 
podejrzywać, albo nie zrozumiał myśli kanclerza, 
albo ją  rozmyślnie przekręcił.

Nie potrzebujemy pouczać czytelników, że w 
życiu narodów najkrwawsze dzieje, wypadki i 
przypadki nie są d l a  ż a d n e g o  p o l i t y k a ,  
dla żadnego męża czynu s z a l e ń s t w e m ,  bo na­
rody nie szaleją tylko jednostki a na rozmiękcze­
nie mózgu chorują reprezentanci dawnych rodów, 
dziś niedołęgi. Bismarck, jako mąż czynu, dla 
którego „krew i żelazo* jest jedynym królem, 
który buduje organizmy polityczne, słów tych nie 
powiedział.

Praktyczny polityk może się niepokoić ż y- 
w o t n o ś c i ą  narodu, którego egzysteneya jest 
niewygodna dla innego, dla jego organizmu. Ale 
praktyczny polityk oddziela opinię swoją od kary 
lub potępienia, jakie wymierza, choć wie że nie­
sprawiedliwie przeciw narodom powstającym do 
samodzielności.

Po co zresztą te wywody, nikt i nic n i e ­
p o p r a w n y c h  nie nauczy rozumu. Kto wziął 
rozbrat z sumieniem narodowem, oplątał się w za­
czarowane koło nadzieji dla widoków osobistych, 
do tego nie przemówi żaden argument. Jest tylko 
jedna droga wyjścia: obdarzyć tych ichmościów 
wiecznem zapomnieniem, odmówić im wszelkiego 
popaicia.

Grają oni kiepską komedyę w celu zabicia 
czujności w narodzie a charakteryzują się sami 
najdobitniej słowami, które mąż sprawiający ucie­
chę Czasowi wyrzec miał do Bismarcka. Są to 
słowa :

„Żywioły zachowawcze nie mają nigdzie 
siły, tylko tam ,, g d z i e  m o g ą  s i ę  o p r z e ć  
n a  w ł a d z y .  Żywioły burzliwe cierpią najwięk­
szą swoją siłę w tem, że się oblekają w szatę pa- 
tryotyzmu, wywieszają sztandar Polski, a doda­
wszy doń sztandar demokratyczny, pociągają za 
sobą jednych, którzy się boją być posądzonymi o 
brak patryotyzmu; drugich, którzy się boją być 
oskarżonymi o arystokracyę ; reszta zwykle milczy 
i czeka — i tak  się stało, że przy wszystkich 
porywach Polski porozbiorowej, głos rozwagi, 
umiarkowania, głos po prostu najprostszego obra- 
chowania nie mógł być nigdy wysłuchanym."

Otóż i far->a. Po oparciu się o władzę, jedy­
ny cel dążeń niedołężnych półpanfeów i podpan- 
ków, całej szumowiny narodu — reszta słów, to 
głupia potwarz. Głosy najprostszego i sumiennego 
wyrachowania stłumiły w r. 1831 nikczemne 
i głupie szacherki arystokracyi, a w r. 1863 po 
prostu jej kuglarstwo i wiara że Napoleon III. 
zbawi ich dla ich pięknych oczu.

/  _________



S T R A Ż N I C A  P  O L  S K A

Otwarcie Sejmu.
B n ia  4. b. m . po zw y k ły c h  nabożeńs tw ach  

w  k a t e d r z e  i ce rk w i wołoskiej,  pospieszyli r e p r e ­
z e n ta n c i  k ra ju  do gm achu  se jm ow ego. O ko ło  g o ­
d z i n y  1 1 było ju ż  dosyć ze b rane j  publiczności n a  
g a l e r y a c h  i w  lożach. Loże  ty lko  dy g n ita rsk ie ,  t® 
je s t  p rz e z n a c z o n e  d la  członków ra d y  p a ń s tw a ,  n a ­
m ie s tn ik a  i m a rs z a łk a  były puste.

F izy o g n o m ia  sali se jm ow ej zm ien i ła  sie  o 
tyle, źe od sz k la n n e g o  sufitu zw iesza  się  o lbrzym i 
p a ją k ,  dość  m is tern ie  z&udowany ze s p ry tn ie  za 
s to s jw a u e m i  a p a r a ta m i  do o św ie tlen ia  e l e k t r y ­
cznego .  N ad  g łow am i posłów, w połowie w y so k o ­
śc i  sa li  i nad  g a le ry am i ro zc iągn ię to  s ia tk ę  
z  p rzędzy ,  k tó ra  m ia ła  p o p raw ić  doniosłość  głosu. 
A le  p rz e k o n a l iś m y  się  za raz  na  p ie rw szem  posie­
dzen iu ,  że b ra k u  w aru u k ó w  ak u s ty czn e j  budow y 
n ie  p o p raw i  ż a d n a  sz tu cz k a .  Jak. na  poprzedniej 
sesyi,  t a k  te ra z  r z a d k ie  ty lk o  s łow o d o ch o d z i  do 
uszu publiczności.  Ś c ia n y  sali pozos ta ły  nag ie .

P o  godzin ie  12. i m in u t  20 m a rsz a łek  dr. 
Z y b l ik iew icz  za g a i ł  s syę  n a s tę p u ją c ą  p rz e m o w ą :

W y s o k i  Sejm ie  ! Miło mi pow itać  Szanow nych  
P an ó w  w tym  p r z y b y tk u  p ra c y  około d o b ra  k ra ju .  
S zcz u p ły  j  ;»t z a k re s  n asze j  w ładzy ,  je s te śm y  
w szakże  in s ty tu c y ą  czysto n a ro d o w ą ,  o tw arc iu  
w ięc  Se jm u  i je g o  o b rad o m  towarzyszy żyw y  
w spó łudz i  a ł  n ie ty lko  naszych  wyborców, lecz i d a ­
leko  po  za g ra n ic a m i  G alicyi.

Do s p ra w o z d a n ia  z ca łorocznych  naszych 
czynnośc i ,  k tó re  P a n o w ie  m ac ie  ju ż  w ręk a ch ,  
niech mi wolno b ę d d e  dorzuc ić  s łów k i lk a .  F i ­
nanse  nasze  po k i lku  la tac h  mniej pom yślnych  
w ró c i ły  do no rm alnego  s ta n u .  R ok  188 ) skończy ł 
s ię  w p ra w d z ie  je szcze  n iedoborem , n ie  t a k  j e d n a k  
znacznym , aby W y d z ia ł  k ra jo w y  zm uszony  był 
d o m a g a ć  s ię  od W y so k ieg o  Sejm u środków  po­
k r y c ia .  Z n a leź l iśm y  je  p o d os ta tk iem  w za leg łych  
a k ty w a c h .  B u d ż e t  r. 1881 spe łn iony  zos ta ł ,  mimo 
znacznych  p rz e k ro c z e ń  w d z ia le  ośw ia ty  ludowej, 
z u p e łn ą  ró w n o w a g ą  w y d a tk ó w  z dochodam i,  rok  
zaś  b ieżący  o b ie cy w a ł  p rz e w y ż k ę  dochodów i do 
k ilku  ty g o d n i  w s tecz  b y l iśm y  pew ni znacznych 
o szczędnośc i.  N aw et  b rak  zapasów  k a so w y c h  nie 
d a w a ł  s ię  n a m  uczuć t a k  dotk liw ie ,  j a k  w  la tach  
p o p iz ed m c h .  K ied y  bow iem  daw n ie j  chw ilowe po 
życzki n a  b ieżące w y d a tk i  budże tow e b y w a ły  ta k  
c z ęs te  i zna cz n e ,  że p rocen ta  od n ich  i kosz ta  
o p e ra c y i  up. w r.  1880 dosz ły  do  su m y  9 1 .000  zł., 
w  b. r. p ro ce n ta  te  zesz ły  do n ieznacznych  ro ­
z m iaró w . L ę k a m  się  j e d n a k ,  że n a d z ie ja  znacz­
n ie jszy ch  oszczędności za w ie d z ie  w obec k lęsk  
e lem e n ta rn y c h ,  ja k ie  n ie d aw n o  n a  k ra j  nasz  
sp a d ły .

K lę s k i  te  są s ilnem  up o m n ie n ie m  d la  rzą d u  
i d la  nas; d la  rządu ,  iż n ie na leż y  d łuże j  oc iągać  
s ię  z sy s te m a ty c z n ą  r e g u la e y ą  r z e k  naszych ; d la  
n as ,  iż n a  s a m em  t y l k o  ro ln ic tw ie  k ra j  n asz  nie 
pow in ien  pop rzes tać ,  lecz że w d ru g im  ta k ż e  czyn­
niku b o g ac tw a  n a ro d o w eg o  tj. w  p rzem yśle  s z u ­
k ać  n a le ż y  d a lszy c h  źródeł dochodu. Bez p r z e m y ­
słu  ro ln ic tw o  nasze  n ie  z a k w itn ie ,  d o b ro b y t  ludno­
ści s ię  nie wzmoże; m ożem y mieć l a t a  dobre ,  lecz 
zam ożność  n ie  u s ta l i  s ię  w kra ju .  N ie  podzie lam  
dość rozpow szechn ionej  w ą tp l iw ośc i  co do pow o­
d ze n ia  p rze m y s łu  k ra jow ego, przeciwnie , m am  s il­
n e  p rzekonan ie ,  że się  podnieść  m oże i że się  p o ­
dn ie s ie .  J a k k o lw ie k  bowiem geograficzne i po li­
ty c z n e  po łożen ie  k r a ju  n ie  pozw a la  n am  m a rz y ć  
o eksporc ie  n a  znacznie jsze  rozm iary ,  to  j e d n a k  
sześc iom il ionow a ludność  nasze g o  k ra ju  je s t  s a ­
m a  w  sobie l icznym  k o n sum en tem , m iliony  więc 
p o z o s ta n ą  w k ra ju ,  je że l i  sw oim  w łasnym , a  n ie  
o b cy m  p rzem ysłem  posług iwać s ię  będz iem y dla 
z a s p o k o je n ia  choc iażby  ty lko  codziennych  n iezbę­
dn y ch  potrzeb.  D o ty c h c z a so w e ,  chociaż s łabe  ty l ­
k o  us i łow an ia  do o ży w ie n ia  p rzem ysłu ,  w y p a d ły  
p om yśln ie ,  pos tęp  je s t  n ieza p rz ec zo n y ,  a  w y s ta w a  
p rz e m y sk a  d a je  mu św ie tne  św indec tw o .  W  sa m ą  
porę  p rzychodzi do  sk u tk u  B a n k  k ra jo w y ,  przez 
W y s o k i  Sejm  n a  zesz łorocznej sesy i uchw alony . 
D la  o tw a rc ia  B a n k u  d z ięk i  szczególnej życz l iw o­
śc i r z ą d u  d la  tej i n s t y t u c y i , n ic  pod w zg lędem  
p ra w n e j  o rg an iz ac y i  n ie  pozos ta je ,  j a k  u s ta n o w ie ­
n ie  r a d y  nadzorcze j .  W  sp ra w ie  o p ie k i  i pom ocy, 
j a k ą  B a n k  p rzem ysłow i k ra jow em u  p rzyn ie ść  m o­
że, n ie z b ę d n ą  j e s t  ofiarność Wys- S e jm u  z fundu- 
d u sz u  k ra jo w e g o .  W ró c i  m u się  ona, jeżeli nie 
bezpośredn io  g o tó w k ą  to  n iezaw odnie  pośrednio  
d o b ro b y tem  ludnośc i .  W y d z ia ł  k ra jo w y  d o m a g a  
s ię  też  n a  ten  cel w  przedłożonym  W ysok iem u  
S e jm ow i p re l im in arzu  zn a c z n ie jsz y c h  niż do tąd  
k re d y tó w  i m a  nadz ie ję ,  że W ysok i  S e jm  ich n ie  
odm ów i.

O św ia ta  ludow a p o s tępu je  co ro k  lecz n a d e r  
zw olna. Z asa d y  nasze j  u s ta w y  szkolnej są  w zoro ­
w e  ; m a m y  bowiem  n aukę  bez p ła tn ą ,  p rz y m u so w ą  
a  n a d to  w inne  dzieci uczęszczać do szkoły  6 — 8 
la t .  D z iew ięć  la t  obowiązuje ta  u s ta w a  a  j e d n a k

procen t ludności naszej nie um ie jące j czy tać  i 
p i-ać  j e s t  w  porów naniu  z innem i k r a ja m i  m o n a r ­
chii bardzo  n iekorzystny .  J a k o ż  jest  u nas  prawie 
2413  g m in  adm in is t ra cy jn y c h ,  k tó re  d o tą d  żadnej 
s z k o ły  w łasnej nie m a ją  an i do sąsiednie j  n ie  są  
p rzy łączone . Na pozór z d a w a ło b y  s ię ,  że b rak  
funduszów  j e s t  p o w odem , iż t a k  zn a cz n a  l iczba 
gm in  zos ta je  bez uauk i n a w e t  cz y ta n ia .  T a k  j e ­
d n a k  nie je s t .  P rz y cz y n ą  złego jes t,  źe d o tą d  w ię ­
cej s ta ra l i ś m y  się o w y d o sk o n a len ie  czyli r e o rg a -  
n izacyę szkól d aw nych ,  an iże li  o z a k ła d a n ie  no- i 
wycb, ro zp o rzą d za ln e  w ięc  fundusze  pośw ięca liśm y  
raeze j  n a  reo rgan izacyę  daw n y c h  an iże li  na  two- 1 
rżen ie  now ycu  szkół. Z a  tern p o s z ło , że przez 
dziew ięć la t  o s ta tn ic h  zreo rgan izow ano  u nas  w ię- j 
cej niż 20 0 0  szkó ł a  założono now ych za le d w ie  
224, to znaczy że po trzeba jeszcze  nie mniej j a k  
96 la t  a b y  k a ż d a  g m in a  m ia ła  sw o ją  szko łę ,  je-  
że libyśm y  chcieli pozostać p rzy  dotychczasow ym  
system ie .  Otóż rzecz z a s ta n o w ien ia  g o d n a ,  czy 
m a m y  p rzy  n im p o z o s ta ć , czy  też go zmienić. 
Mojem zd a n ie m  należy  za jąć  się  w yłączn ie  z a k ła -  j 
d an iem  szkó l nowych n a  t a k  d ługo ,  dopóki k a ż d a  ! 
g m in a  nie będzie m ia ła  nowej szkoły a  w ty m  ; 
celu p o t r z e b a :

p o w s trzy m a ć  d a ls z ą  re o rg a n iz a c y ę  s z k ó ł ,  | 
k tó ra  je s t  bardzo kosz tow na  ; k o sz t  g m in n y c h  szkół 
wynosi przeszło 1 ‘/ 2 m iliona zl. P rzed  o rg a n iz a c y ą  
było  ich o 224  m n ie j ,  lecz na to m ia s t  kosz tow ały  
700 .000  złr.  ;

nie u rz ą d z a ć  szkól now ych  na  ska lę  z r e o r - : 
g aa iz o w a n y ch  lecz n a  sk a lę  szkó ł daw nych , ab y  
tern ła tw iej  kosz tom  ich u t rzy m an ia  p o d o ła ć ;

nie w y m a g a ć  od gm in  kosz tow nych  bud y n ­
ków  szkolnych , lecz zadowolić s ię  chociażby  cha tą  
w ło śc iańską ,  byle ż a d n a  g m in a  me była począ tko ­
wej n a u k i  pozbaw iona;

podjąć n a  nowo reo rgan izacyę  szkól dopie ro  
w chwili, g d y  w  każ d e j  g m in ie  będzie  szkoła .

F u n d u s z e  n a  te  nowe szko ły  w  p rzew ażnej 
części leżą od łog iem , s ą  je szc ze  n ie tkn ię te .  W e ­
d łu g  u d a w y  szkolnej k a ż d y  m ie sz k a n ie c  p łacić  
w in ien  n a  u trzy m an ie  nauczyc ie la  12 prc. d o d a t ­
ków do p o d a tk ó w  a ty c h  d o d a tk ó w  nie  p łac iły  i | 
n ie  p ła cą  do tąd  gm iny ,  k tó re  sz k o ły  n ie  m a ją .  j  

Zuaczny więc k a p i ta ł  szko lny  zos ta ł  p rzez  9 la t  | 
z m a rn o w a n y .  O d tą d  p o trzeba  te  fundusze  rea l iz o ­
w a ć  a  pon iew aż  n ie  w y s ta rczą ,  uzupe łn ić  j e  oszczę­
dnośc iam i,  jak ie  przez po w s trzy m a n ie  reo rg an iz a -  | 
cyi u z y s k a m y .  T y m  sposobem  do  la t  k i lk u  k a ż d a  
gm ina  m oże mieć sw o ją  szkołę. N ie będz ie  ona 
w p raw dzie  wzorową, a le  zaw sze będzie czynn ik iem  
ośw ia ty ,  chociażby  ty lk o  czytać i p isać  uczyła.

W  dalszym  c iąg u  p rzem ów ien ia  swojego, M a r ­
sza łek  w y ra ż a  nadzie ję ,  źe n iedaw no p o w s ta ła  M a­
cierz P o lsk a  za radz i  b rakow i k s ią ż e k  d la  szkół 
ludow ych . In s ty tu c y ą  ta  n ie  rozpoczęła  je szcze  
swej dz ia ła lnośc i,  w ięc  W ydzia ł  k ra jow y nie wnosi | 
d la  niej żadnego  k re d y tu ,  daj Boże je d o a k ,  a ż e b y ,  
najw ięce j  p o trzebow ała .  K a p i ta ł  z a k ła d o w y  tej i n - 1 
s ty tucy i  pow sta ł  z zapisu  pewnego zacnego  k a p ła ­
na n a  cele p a t ry o ty c z n e  i w ynosi  dzisiaj 35  000  [ 
złr. w p ap ie rac h  i 3 0 0  w zap isach . D a le j  m ów ca 
przechodzi do sp ra w  drogowych, szp i ta lnych  i a d ­
m in is tracy jnych ,  zaznacza jąc ,  że k a p i ta ł  w y k u p n a  
p ro p in ae y i  wzrósł ju ż  do l 1; ,  m il iona  złr. i że l  
dzięk i gorliw ości R z ą d u  nie można- się  u sk a rż a ć  j 
na  żadne zaległości .  Na w ez w a n ie  m ów cy  Izb a  | 
w y d a je  t r z y k ro tn y  o k rz y k  na cześć  N a jjaśn ie jszego  ! 
P ana .

P o  m a rs z a łk u ,  za b ra ł  głos nam ies tn ik  hr.  
A lf red  P o tock i .  S k o n s ta to w a ł  k lę s k i  powodzi,  za ­
pew nił o ż y c z l i w o ś c i  i p o m o c y  r z ą d u ,  
doniósł o sa n k cy o n o w an y c h  u s ta w ac h ,  o w ejśc iu  
w  życ ie  k a t e d r y  h is to ry i polskiej w  u n iw ersy te c ie  
lw o w sk im  a  n ak o n iec  w yraził  życzen ie  r z ą d u  u re ­
g u lo w an ia  s to su n k u  pańs tw a  do g a l icy jsk ich  fu n ­
duszów  indem nizacy jnych .

Na tern p ierw szem  pos iedzen iu  u ch w a li ł  
Sejm n a  n a g lą c y  w niosek  posła  W ojciecha D zie -  
d u sz y ck ie g o  u p o w aż n ić  W y d z ia ł  k ra jo w y  do bez ­
zw łocznego  użyc ia  10.000 złr. z k a s y  k ra jo w e j  
n a  d o ra ź n e  za pom og i  d la  ludnośc i  po w o d z ią  d o ­
tkn ię te j  i do obm yślen ia  d a ls z y c h  środków  w  tej 
m ie rze .  N a s tę p n ie  rozpoczę ła  s ię  żyw a u ta rc zk a ,  
w której b ra ło  u d z ia ł  w ielu  pos łów  n a d  form al-  
nem  z a ła tw ien iem  sp ra w o z d a ń  w y d z ia łu  k ra jo w e g o .

G d y  się zgodzono n a  kom isyę  lu s tracy jną ,  
odes łano  resz tę  s p ra w o z d a ń  i p ro jek tów  do od n o ­
śnych komisyj.

P os iedzen ie  d r u g i e  d. 5. w rz eśn ia  p o św ię ­
cone by ło  w y łąc zn ie  w yborom  do k o m i s y j : a d m i ­
n is tracy jne j,  budże tow ej ,  prawniczej ,  edukacy jne j  
i d rogow ej.  P e ty c y j  wniesiono 20  —  m iędzy  
tem i p e ty c y a  6 4 0  nauczyc ie li  ludowych o p o d ­
wyższenie  p łac.

N a po s ie d ze n iu  t r z e  c i e m  dn ia  6. w rz eśn ia  
po ud z ie le n iu  u r lo p u  k i lk u  posłom, z a w iad o m ił  m a r ­
sz a łe k  o u k o n s ty tu o w a n iu  się kom isy i  lu s t racy jne j .

Na w n iosek  p. A n tou iew icza  p rzy z n an o  w szy s tk im  
posłom p raw o  w s tę p u  na posiedzenia  w szy - tk ic h  k o ­
misyj. Z cy fry  20  petycyj popar ł  p. A n t o n i e w i c z  
s ilnie  pe tycyę  Je rz eg o  H arwota, profesora g im n a -  
zyum  w P rz em y ś lu ,  ż ą d a ją c ą  uchwały  S ejm u  co 
do uzupe łn ien ia  nauk  teo re ty czn y ch  w se m in a ry a c h  
nauczyc ie lsk ich  i szkołach p o cz ą tk o w y c h  n a u k ą  
p r a k t y c z n ą  robót ręcznych  przy  pom ocy p r a ­
c o w n i  s z k o l n y c h ,  j a k o te ż  w p ro w a d ze n ia  
szko lnych  kas oszczędności.

W  dob rze  pojętym in te res ie  k ra ju  i je g o  
p rzysz łośc i  życzyć na leży  te m u  w nioskow i j a k  
najwięcej zw olenn ików  t  ik  w Sejmie, j a k  w k ra ju .

Ukończono na tem że posiedzeuiu  w y b o ry  
do k o m isy j  k u l tu ry  k ra jow e j  i p e ty cy jn e j .

Poseł ks. C hs łm eck i po d a ł  rezo iucyę  w z y ­
w a ją c ą  r z ą d  o p rzysp ieszen ie  regu laey i k o n g r u y .

Pose ł  J .  hr. S ta d n ic k i  poda ł w n io se k  rezo-  
lucyi w zyw ającej rzą d  do za ję c ia  s ię  r e g u ł a -  
c y ą  r z e k  g a l i c y j s k i c h ,  o ra z  uchw ały ,  
polecającej W y d z ia ło w i k ra jow em u, a b y  r o z p o ­
czą ł  ro k o w a n ia  z r z ą d e m  w  spraw ie  p rzy c zy n ie ­
nia się  k r a ju  do kosztów reg u la ey i .  N a  tern z a m ­
knięto  posiedzenie.  C z w ar te  posiedzen ie  z a p o w ie ­
dz iane  n a  p o n ie d z ia łe k  d n ia  J l  b. m.

W vstawa ruimczo-przemysMwa
w Przemyślu.

Przedewszystk iem  je s t  naszym  obowiązkiem 
usprawiedliwić się, dla czego Szanow ni P re n u m e ra -  
torowie doznali tak  niemiłej zw łoki ,  że n inie jszy 
num er  „S trażn icy  polskiej “ wychodzi o kilka dni 
później.  J a k  to ogłosiliśmy poprzednio o w ydaw ni­
ctwie okolicznościowem z powodu wystawy roln iczo- 
przemysłow.-j w P rz em y ś lu ,  uważaliśmy takową j a ­
ko pięcioletni rachunek  prac rolniczo p rzem ysłow ych 
licząc od w ystawy krajowej 1877 r. W y s taw ę  tę 
uważaliśmy za n ad e r  ważną, aby j ą  zbyć zw ykłym  
dziennikarskim  sposobem, k tóry  się zasadza na tern, 
aby obsypać publiczność m nóstw em  drobiazgowych 
now inek  w ystawow ych , a opuścić jako z b y te c z n e , 
sum ienne  o ile możności opracowanie kry tyczne.  
W praw dzie  w r. 1877 wychodziła  „Gazeta w ysta­
w ow a11, czy ta  je d n ak  dała  chociaż zbliżony pogląd  
na  całość przem ysłu  i ro ln ic tw a w  kraju , pozosta­
wiamy to ocenie ty c h ,  co ją  pilnie czytali. I  m y  
nie byliśmy tak  zarozumiali, aby wydać arcydzie ło, 
bo na  to nie posiadamy przedewszystkiem środków  
odpowiednich. M ając je d n a k  za sobą trzydzies to le t­
nie doświadczenie w tym  k ierunku p rac ,  czuliśmy 
się o tyle  p o w o ła n i , że zestawimy obraz praw dzi­
wy, dając porównaw cze wskazówki. Dla dokonan ia  
tej pracy, zebrawszy odpowiedni komplet r e d a k c y j­
ny, udaliśm y się do P rzem yśla  w  tej n a d z ie i , że 
będziemy mogli i tu  tak  w w ydaw nic tw ie  „S z tan ­
daru  p . “ jako też „S trażn icy  pols.“ zadosyć uczynić 
naszym  obowiązkom. Pokazało  się je d n a k  nas tępn ie ,  
że t rudności  techn iczne  w ydaw nic tw a w mieście 
prowincyonalnem są daleko większe, aniżeli to przy­
puścić można było. D rug i powód b y ł  daleko waż­
niejszy, a to ten  : że w ys taw a  rolniczo p rzem ysło ­
wa w Przem yślu  przedstaw ia ła  tak  wiele m a te ry a łu  
ważnego do opracow ania ,  iż trudno  się było  w y d a ­
lić naw et na dzień j e d e n ,  gdy  ta  w ystawa t r w a ła
w ogóle dni dziesięć.

U s taw a  prasow a opiewa zaś, źe n u m e r  czaso­
pisma nie może być puszczony w obieg ,  jeżeli re ­
daktor  odpowiedzialny nie jes t  na  miejscu ; a od ­
dawanie p ism a dla jednego  lub dw u n um erów  w  
ręce innego  redaktora , p rzedstaw ia  za wiele t ru d n o ­
ści. Zresz tą szanowni nasi p renum era torowie n ie  
wiele n a  tem s tracą  —  przeciwnie, zyskają —  gdyż  
nie będziemy ich karmili s traw ą bezwartościową, 
aby tylko zapełnić  ła m y  p i s m a , "bo zebraliśmy z a ­
sób na jcenn ie jszych  i najbliżej obchodzących k ra j ,  
spraw  żywotnych, wskazówek, które m ogą  nie jedno  
co w arte  podnieść, a co u jem ne  usunąć.

W ydaliśm y  dotąd  w  P rzem yślu  trzy zeszyty, 
„I l lustrow anej W y s ta w y  przemyskiej “ a je szcze  
przed końcem  tego miesiąca w ydam y dwa ostatnie. 
Od osób pow ażnych  uzyskaliśm y dotąd uznanie  i 
m am y tę  b ło g ą  nadzieję , że pracę tę  dokończymy 
w w aru n k ac h  p raw id łow ych. K toby  więc ż ą d a ł  
szczegółów, na  k tó re  ra m y  naszego pism a są" za 
szczupłe, odsy łam y go tam . Dla „S trażnicy  p o l .“ 
zachowaliśmy rozmaite luźne u w ag i ,  lecz m a jące  
związek z całością wystawy. Później zaś podaw ać 
będziem y a r tyku ły  wyczerpujące z na jw ażn ie jszych  
działów naszego p rze m y słu  i ro ln ic tw a.

P om im o wszelkich przeszkód e lem en ta rnych ,  
które kilkuset w ystaw com  uniem ożebn iły  rzeczywi­
ście nadesłan ie  dek larow anych  przedmiotów, oka­
zuje się obecn ie ,  że w ys taw a  w ypad ła  świetniej,  
aniżeli się tego spodziewać by ło  można. R uch  sto­
sunkowo zwiedzających je s t  znaczny, a mianowicie 
w niedzielę i w  dzień Siatki Boskiej p rzybyło  ty le
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o s ó b  ile ty lk o  poc iąg i  z ab rać  m o g ły .  S zczególn ie j  
Galicy a w s c h o d n ia  —  L w ó w , r e p r e z e n to w a n a  j e s t  
ty s ią c a m i .  Z a c h o d n ia  część k ra ju  z n ac zn ie  s łab ie j .

O c zek iw an i  d o tą d  W ę g r z y  p rz y b y w a ją  w  n a ­
d e r  m a ł e j  l i c z b i e .  —  T r u d n o  się je d n a k  
t e m u  dz iw ić  , bo  g d y  on i n a s  p rz e d  k i lk u  la ty  po 
d w a  razy  do s ieb ie  zaprasza l i  i p rz y jm o w a l i  g o ś c in ­
n ie ,  m y ś m y  o te j  g o śc in n o śc i  zapo m n ie l i .  W p r a ­
w d z ie  p rz e d  w y s ta w ą  o d z y w a ły  się g lo s y ,  a b y  za­
p ro s ić  s e r d e c z n y c h  są s iad ó w  i p rzy jąć  ic h  w P r z e ­
m y ś lu ,  g ło s y  te  j e d n a k  z g in ę ły  b ez  echa .  R ze c z y ­
w iśc ie  d la  in t e r e s u  w y s ta w y ,  in ic y a ty w a  z ap roszen ia  
p r z y p a d a ł a  k o m i te to w i  w y s t a w o w e m u ; t e n  j e d n a k  
v m y ł  e d  w sz y s tk ie g o  rę c e  i n ie  c h c ia ł  o n iczem  
s ły s z e ć  W  obec  tak ieg o  za p o z n a n ia  t r a d y c y jn y c h  
p r a w  o g o śc in n o śc i ,  n ieo b e c n o ść  W ę g ró w  j e s t  u s p r a ­
w ie d l iw io n ą .  A  szk od a  —  w ie lka  szko da .  A  czy ci, 
k tó rzy  z m u s z e n i  b ę d ą  za jrz eć  n a  t a m tą  s t r o n ę  K a r ­
p a t  nie b ę d ą  się m us ie l i  r u m ie n ić  i j a k  u s p r a w ie ­
d l iw iać  będą" n a s z ą  n ie g rz e c z n o ść  i ig n o r o w a n ie  są  
s ia d ó w ,  to  ł a tw e  do p rze w id z e n ia .

Że w y s ta w a  m a  w iele  s t ro n  d o d a tn ic h ,  o tem  
j u ż  d o n o s i l i ś m y ,  ale są  i u je m n e ,  k tó re  częśc ią  c ią ­
żą  t a  k o m i te c i e ,  a  częścią  n a  s a m y c h  o b y w a te la ch  
m ia s t a  P rz e m y ś la .  P rz e d e w s z y s tk ie m  w y p a d a  z w r ó ­
cić  u w a g ę  n a  k r a k o w s k ą  r e s t a u r a c j ę  pp . M u s z y ń ­
sk ieg o  i B o g u s i e w ic z a , k tó r a  uzy sk a ła  m o n o p o l  n a  
p la c u  w y s ta w y ,  a  k o rz y s ta ją c  z tego ,  p r z y p o m in a ła  
sob ie  t r a d y c y jn e  w y zy sk iw an ie ,  k tó re  po  dziś dzień  
p o z o s t a ło  w  pam ięc i o d w ie d z a ją c y c h  K rak ó w  p o d ­
czas  u ro c z y s to śc i  K a s im ie rz a  W ie lk iego .  Z a p e w n e  
n ig d z ie  się n ie  p r a k t y k u je  z t a ł  a sw o b o d ą  rozbo j 
p p .  k e ln e ró w ,  jak  w Galieyj.  Z m a ły m i  w y ją tk a m i  
j e s t t o  b a n d a  o p ry s z k ó w  w y f ra k o w a n y e h  i w  b ia ły c h  
k r a w a ta c h .  M ó w im y  tu  o t y c h ,  k tó rz y  p rz y jm u ją  
obow iązk i  n a  czas  kąp ie lo w y  lu b  ja k i c h  u ro c z y s to ­
ści. B e zc z e ln o ść  r e s t a u r a t o r a  d ochodzi  do p u n k tu  
k u lm in a c y jn e g o .  Jeże l i  d o d a m y  o szu s tw a  k e ln e ró w , 
to ła t w o  sob ie  w y o b raz ić ,  co się dzie je .  T em u  w y ­
z y s k iw a n iu  p o d a n o  sobie  i w  P r z e m y ś lu  r ę k ę .  Za 
k ie l is ze czek  p ro s te j  w ódk i p ła c o n o  8. w rz e śn ia  12 

e n tó w .  D o sy ć  pow iedz ieć ,  że n a w e t  r e n o m o w a n a  
c is łusz .n ie  c u k ie r n ia  p . S c h o lza  u z n a ł a  za s to so w n e  
w e  w ł a s n e j  c u k i e r n i  w  r y n k u  p o d n ie ś ć ,c e ­
n y  i a  czas  w y s ta w y ,  czego się c u k ie rn ic y  lw o w scy ,  
a n i  res t  r u r a  to rz y ,  an i k u p c y  przec ież  n ie  dopuścili  
w  r. 1 8 7 7 .  A  te r a z  p o d a m y  fak t .  k tó ry  s p ra w i  s en  
s a c y ę :

Oto j a k  w iad o m o ,  n a  r e s t a u r a c j a c h  k o le jo ­
w y c h  t i a d y c y jn e  są  w y so k ie  ceny .  Otóż te ra z  p o d ­
cz a s  w y s ta w y ,  k to  ty lko  m a  czas i n ie  j e s t  z n u ż o ­
n y ,  zdo by w a"  m ie js ce  w r e s t a u r a c j i  ko le jow ej ,  k tó ­
r a  s to s u n k o w o  na j lep ie j  i n a j t a n ie j  d a je  j e ś ć  i z a ­
o p a t r z y ła  się w  p rz y z w o i tą  s łu żb ę .

W  ogóle s t a c j a  kolei w  P rz e m y ś lu  , za rząd  
te jż e  i c a ła  s łu ż b a  z a s łu g u ją  n a  p o w sz e c h n e  u z n a ­
n ie .  S zy b k o ść  w  e k s p e d y c j i ,  śc i s ła  k o n t r o la  i n a d -  
s łu ż b o w e  u w z g lę d n ia n ie  s łu s z n y c h  ż ą d a ń  od  p u ­
b l i c z n o ś c i ,  n ie  p o zo s ta w ia ją  n ic  do ż yczen ia .  P a n  
n a c z e ln ik  s tacy i  s p e łn ia  l i te r a ln ie  k łu s e m  sw e  o b o ­
w iązk i.  W  e k s p e d y c j i  p a k u n k ó w  dzie je  s ię  w s z y s t ­
k o  szyb ko  a s ł u ż b a  ro z n o s z ą c a  ta k o w e  n a w e t  do 
m ia s ta ,  k o n te n t u j e  się t e m , co je j  k to  d a  i dla  
te g o  w ła ś n i e  w y ch o d z i  lep ie j .  D e le g o w a n i  u r z ę d n ic y  
do" p om o cy ,  m ian o w ic ie  p r z y  k a sac h  o d z n a c z a ją  się 
u p rz e jm o śc ią ,  u d z ie la ją c  w sze lk ich  o b jaśn ień  T ak ie j  
u p rz e jm o śc i  i sp ręży s to śc i  zaw d z ięczać  na leż y ,  i z « 
p o m im o  n a jw ię k s z e g o  n a t ło k u  i c h a o su  n ie  b y ło  | 
n a jm n ie j s z e g o  w y p a d k u .  O d rę b n y  o b raz  s tanow i 
p o l i c j a  m ie js k a ,  p o m im o  je n e ra ls k ie g o  u b io ru  z ak- 
s e l b a n t a m i  s r e b r n e m i , n ie w ia d o m e g o  a u to r a m e n tu  
p .  k o m e n d a n ta .  P p .  p o l ic y sn e i  z w e rb o w a n i  z ro z ­
m a i ty c h  ż y w io łó w  n a  czas w y s ta w y ,  n ie  m a ją  n a j ­
m n ie j s z e g o  po jęc ia  o s w y c h  o b o w iązk ac h .  W y b r a ­
w s z y  sobie  za ofiarę d o ro żk a rzy  lw o w sk ich ,  k tó rzy  
tu  zosta li  w e z w a n i  do p o m o cy  w e h ik u ło m  o b d a r ty m  
p r z e m y s k im ,  pp. po liea je  z n ę c a ją  się n a d  n im i ,  nie 
szczęd ząc  s e k a tu r .  W b r e w  u m o w y  z k o m i te te m ,  n a ­
zn a c z o n o  z n a c z n ie  n iż szą  ta k s ę  d la  do rożkarzy  
lw o w sk ic h  , an iże li  p rz e m y sk ic h .  P o d  zag ro ż en iem  
k a r y  a re sz tu  z m u sze n i  by li  w ozić  s t ró żó w  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  ile r a z y  i g d z ie  się ty m ż e  p o d o b a ło ,  b e z ­
p ł a t n i e ;  a n a w e t  n a  ś n ia d a n ia ,  o b iad y  i do s z y n ­
k ó w .  Z a ro b k u ją c y m  ca ły  d z ień  n a d a w a n o  ta k  z w a ­
n ą  i n s p e k c j ę  n o c n ą  n a  d w o rc u  ko le i  p o  t r z y  
n o c y  z r z ę d u .

P ó jd ź m y  te ra z  na  plac w y s ta w y  i p rz e jd ź m y  
p o  o k a la ją c y c h  te n ż e  s zo p ach  z k ą d  w y p ro w a d z o n o  
k o n ie  ow ce  i t r z o d ę  c h lew n ą ,  (o s ta tn ie  d w a  dz ia ły  
b a rd z o  s k ro m n ie  r e p r e z e n to w a n e  ale za  to  d o d a tn io ) .  
O w ce  p. W a s i l e w s k i e g o  z C z u t r a  i t r zo d a  p. 
J e z i e r s k i e g o  z G ie b u ł to w a  d a w a ły  żyw e ś w ia ­
d e c tw o ,  do czego w  tyc-h o b y d w u  k ie r u n k a c h  m o ­
ż n a  u ’ n a s  d o p row adz ić .  K o n i  n ie b y ło  za wiele; 
b y ł y  w p ra w d z ie  b a rd zo  p ię a n e  i c e n n e ,  b y ły  konie  
do c iężarów  h o do w li  E r .  A. Po tock ie  go, a le  n ie  j e s t  

to  je szcze  m a te ry a ł ,  j a k ieg o  n a sz  ro ln ik  p o t rze b u je  
d o ' p r a c  g o sp o d a rsk ic h .  P o je d y n c z e  ok azy  ró ż n y c h  
w y s ta w c ó w  b y ły  p rześ liczne ,  e g ó ło w y  j e d n a k  ch ów

koni,  j a k o  b o g a c tw o  k ra ju ,  p o z o s ta w ia  je szc ze  b a r ­
dzo w ie le  do życzenia .

P o  w y s ta w ie  k o n i  s p ro w a d z o n o  b y d ło  ro g a te .  
P r z e g lą d  o b ó r  p r z e d s ta w ia ł  n ie ty lk o  w y so c e  p o c ie ­
sza jący ,  ale p ra w ie  im p on u jący )  w idok .  N iew iedz ie -  
l i śm y  n a  żad n e j  w y s ta w ie  ta k  zn acz n e j  liczby  i t a ­
k iego  w y b o ru .  Od p ięc iu  l a t  ch ó w  b y d ła  p o d n ió s ł  
się w id oczn ie  o 1 0 0 ° /o w  górę ;  to  te ż  m e d z iw ,  że 
o c e n a  sędz iów  na tra f ia ła ,  tu  n a  n ie z w y k łe  t r u d n o ś c i .  
W a lk a  o p ie rw s z e ń s tw o  b y ła  n ie z w y k ła  i n ie ła tw a ,  
g d y  w  z w y k ł t m  p o jęc iu  p ię k n y  okaz k ro w y ,  b u h a ja  
lu b  w o łu  je szcz e  n ie s ta n o w i ł  w y g ra n e j .  W a lc z y ły  
tu  r a s a  z r a s ą ,  k o lo r  z ko lo rem , m le c z n o ść  z k ie ­
r u n k ie m  h o d o w li  n a  m ięso ,  j e d n a  b u d o w a  by d lęc ia  
z d ru g ą ,  w z ro s t  ze  w z ro s te m ,  a  dopiero  po tuk iem  
u p o rz ą d k o w a n iu  w c h o d z i ły  w  r a c h u b ę  w iek  i r o z -  
t r z y g a ją c y  o s ta te c z n y  a r g u m e n t  —  w a g a  byd lęc ia .  
P r z y k i a s n ą ć ' t y l k o  m o ż n a  tak ie j  p ra c y  o k tó re j  m ie ­
szk ańcy  m ia s t  n ie m a ją  z n o w u  po jęc ia  i m y l n e  ich  

j j e s t  zd an ie  g d y  n ie m o g ą  p o jąć  z a  co z ie m ia n in  b ie ­
rze  n a g ro d ę ,  k ie d y  b y d lę  s a m o  s i ę  w y c h o ­
w a ł o ?  Otóż m oi p a no w ie  s to łeczn i ,  m yl ic ie  się, 
bo w y c h o w a n ie  tak ie j  sz tuk i byd lęc ia ,  jes t^  s t o s u n ­
kow o daleko  t ru d n ie js z e ,  an iże l i  okaz, k tó ry  rę k a  
lu d z k a  z d z ia ła ła .  W  za p a sa c h  w y s ta w o w y c h  o n a ­
g ro d ę  je s z c z e  b y ł a  j e d n a  c iek a w a  s t r o n a  , m i a n o ­
w icie  ta , że m o n o p o l  ś w ie tn y c h  obór,  k tó r e  p r z e d ­
te m  p o s ia d a ły  ty lko  m a g n a c k ie  g o s p o d a r s tw a  i sz la ­
c h ty  b a rd z o  zam oż ne j  , dziś co raz  w ięcej  n ik n ie .  
Z p e w n o śc ią  p ra w a  do r ó w n o u p r a w n ie n i a  w iąże  

j p rzy  ż ło b ie  n a  w y s ta w ie  sw ój w y n ik  tro sk l iw o śc i  
go sp o d a rsk ie j  sz lachc ic  n a  je d n e j  w iosce, dz ierżą
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w ielk iego  znaczen ia .  T a k  w ięc  n a s i  n a j s e rd e c z n ie js i  
k r a j a n ie  z B ia łe j  i s ą s iedz i  z B ie lsk a  raczy l i  n a s
zaszczyc ić  i o lśn ić  s w y m  c y w i l i z a c y jn y m  p o s tęp em . 
K ilku  a l e  t y l k o  k i l k u  rz ecz y w iśc ie  p r z y b y ło  n a  
w y s t a w ę ;  re s z ta  u w a ż a  g łę b s z ą  G alicyę  ja k o  B a r e n -  
la n d ,  a w ięc  d osyć  b y ło  uw aż ać  w y s ta w ę  za t a r ­
gow icę , n a  k tó re j  k a ż d a  l ich o ta  ro z k u p io n ą  zos tan ie  
po w y so k ic h  c e n a c h .  W  m y ś l  tę  j e d e n  z K u l tu r -  
t r a g e ró w  p rzy w ió z ł  n a  w y s ta w ę  do c z te r e c h s e t  p ł a ­
szczy  d a m s k ic h  z im o w y c h  p raw ie  w sz y s tk ie  p o d ł u g  
je d n e g o  m od e lu  i b a rw y .  S tw o rz y ł  z ta k o w y c h
cz te ry  ś c ia n y  w  ś ro d k u  p a w ilo n u  a  w e w n ą t r z  te g o  
czw oro bo ku ,  p rz y g o to w a ł  w sz y s tk ie  a p a ra ta  do  
p rz y m ie r z a n ia  i do t a r g u ,  g d z ie b y  się k u p u ją c a  
m o g ła  ro zb ie ra ć .  R o ść  tej k o n fek ey i  n ieza im p o -
n o w a ła  je d n a k  pod  ż a d n y m  w z g lęd em , g d y ż  n a w e t
n a sz e  s k ł a d y  n a  Z a rw a n ic y  w e  L w o w ie  da leko  fo r-  
tu n n ie j  te  rzeczy  u rz ąd za ją .  N a sz  n a j s e rd e c z n ie js z y  
cyw il iz a to r  z B ia łe j  j e s t  w ie lce  o b u rz o n y  i w y m y ­
śla  n a  czem  św ia t  stoi „ a u f  die v erf luch te  P o la k e i " ,  
k tó r a  n ie u m ie  ocen ić  j e g o  p o św ięcen ia  d la  G a l i c j i  
a  p łe ć  p ię k n a  p rzec h o d z i  m im o ,  r z u c iw s z y  za le dw ie  
ok iem . O w y d o b y w a n iu  n o s ig ro szó w  a n i  m o w y .  
D ru g i  z n o w u  K u l tu r t r i ig e r  s ły s z a ł ,  że w  G a l ic j i  
n ie z n a ją  ry b ,  za p o w ie d z ia ł  w ięc  w  k a ta lo g u  „ a q u a ­
r i u m " .  — U s ta w i ł  dw ie  sk rz y n ie  s z k la n n e  p rz y  
w ch od z ie ,  n a p e łn i ł  tak o w e  w o d ą  i w p u śc i ł  doń  k i l­
k a n a śc ie  s z tu k  m n ie js z y c h  i w ięk szy ch  k a rp ik ćw . 
Ozy ta k o w e  zak u p io n e  po d ro d z e  od  jak ie j  żydów ki 
w p ią te k  p rz e d  szab asem , te g o  p ow ied z ie ć  n ie u m ie -  
m y. B y ć  m o że  że to  rzeczyw iśc ie  h o d o w la  z B ia łe j  
lu b  B ie lska .  A q u a r iu m  to nic w ięce j  n ie  p r z e d s ta ­
w ia  ; w y s ta w c a  j e d n a k  z p ra w d z iw ą  d u m ą  i w z g a rd ą  
s p o g lą d a  „auf  die d u m m e n  G a l iz ia n e r" ,  k tó r z y  z a j ­
r z a w s z y  do sk rzy n i  p rzez  szy by ,  n ic  a  n ic  się n ie  
dziw ią , że te s tw o rz e n ia  n a z y w a ją  się karp ik i ,  —- 
ży ją  i p ły w a ją  w  wodzie .  W ś r o d k u  p a w ilo nu  B ia łe j  
m a m y  ró w n ie ż  p rz ed  so b ą  ap o teozę  w y ro b ó w  cu -

w c a , w ło śc ia n in  , k tó ry  się n ie w a h a ł  s taw ić  do 
P rz e m y ś la  z P o k u c ia ,  od S a n o k a ,  J a s ł a  i K ra k o w a .
M a m y  to g łęb o k ie  p r z e k o n a n i e , że je szcze  k i lka  
la t  a  obory  n a sz e  w  G a l ic j i  n ie z n a jd ą  tak  ła tw o  
w sp ó łz a w o d n ic tw a ,  zawrót ku  h o do w li  b y d ła  i za ­
s to so w a n ie  do te jże  g o sp o d a rk i ,  k tó r a  d o tą d  l iczy ła  — ------  r - - - . -  - - --»  *; >■ - . . .
n a  sp rzedaż  z ia rn a  i w ódk i ,  m u s i  k ra j  w y c ią g n ą ć  k ie rn iczy ch .  S zczęśc iem , że m e p r z y b y ła  ja k a  k o n -  
chociaż po  części z bit dy . Je ż e l i  dziś w ło ś c i a n in  J k u r e n t k a  ze  L w o w a  z u licy  S e rb sk ie j ,  W ek s la rsk ie j  
żad a  śm ia ło  i o t r z y m u je  s to  z ł r .  za k ro w ę  a  w y ż e j ; l u b  z p lacu  k ra k o w sk ie g o ,  bo  w te n c z a s  k u l in a r n y  
ieszeze  za  ro c z n e g o  bu jae z k a ,  to  ju ż  w id o c z n y  z w ro t  r e p r e z e n ta n t  b y łb y  się w ięcej poc i ł  w  za p a sa c h  
k u  le p s z e m u  o n a g ro d ę  an iże l i  p. ^Ostaszewski. P rz e w id z ie ć  je-

J a k o  p ro to p la s ta  c h o w u  b y d ła  w G a l ic j i  b y ł  
o b e c n y  i p. O s t a s z e w s k i  Teofil ze  W z d o w a ,  
k tó r e m u  n ie ty lk o  c a ła  d a w n a  z iem ia  s a n o c k a ,  ale 
ca ły  k ra j  a w  części K o ro n a  i L i tw a  m a ją  w ie le  do 
zaw dz ięczen ia .  Okazy j e g o  p rz y p ro w a d z o n e  n a  w y ­
s ta w ę  p rz e m y sk ą ,  w z b u d z a ją  i dziś u sz a n o w a n ie  
i n n y c h  h od ow ców . N iew ierny  ju ż  ile tu z in ó w  n a ­
g ró d ,  d y p lo m ó w , m e d a l i ;  z ło ty c h ,  b r ą z o w y c h ,  s r e ­
b r n y c h  z d o b y w a n y c h  po  w y s ta w a c h  ca łe j  E u ro p y ,

no w n i dc ! y S n i c y ! ^  | B ia^  a w  d z i tń  ^ m k n i ę c i a ' w y s t a w y  b ę d z ie m y

k ich  w s n o łz a w o d n ik o w  isk np. K e i t z e n s t e i n  * U‘“ UI »  . 5  J  , • • ,
z T rz e ś n io w a  W i k t o r  z A  r s z y n a  , W  a s i 1 e- ś c ian a ,  o b w ie sz o n a  w y ro b a m i  tk a c k ie m i ,  s u k n a  i tp  
w s k T z  c z u t e a  i in n y c h  k tórzy  ze" w sz y s tk ic h  b o -  J e d e n  z n a s z y c h  p rz e m y s ło w c ó w  lw o w sk ich  zb l .zy ł  
k ów  b io rą  w  o b ro ty  s ta reg o  w e te r a n a  h o do w cę .  B a ! s ’§ a to  ta k i ,  k tó ry  zak u p u je  i ocznie  po t o n e g o  o- 
m n ie js z a  ju ż  b y  b y ło  o to, bo to  zaw sze  j e g o  i w a r a  za k i lk anaśc ie  ty s ięcy  z ł r .  Z a p y ta ł ,  obei r z a w -  
u c z n  o w i e  a s t a r y  o jc iec  się c ieszy, g d y  się d z i e - ! szy  k i lka  p r o b , ile k o sz tu je  s z t u k a ,  czyli p o s ta w  
c iom  pow odzi D o tego ,  to s z la c h ta  h e rb o w a .  A le  ca ły .  R e p r e z e n t a n t  ty c h  w y ro b o w  z m ie rz y w sz y  g o

d n a k  m o żem y ,  że w a lk a  t a  sk o ń c z y ła b y  się k lę sk ą  
d la  f a b r y k a n ta  a r ty z m u  cu k ie rn iczego .  J e d y n i e  może 
f i rm a  S e n n e  w a l d a  w y ro b ó w  szcz o tka rsk ich ,  
k tó ry  m a  s k ła d  g łó w n y  tak że  w  W iln ie ,  w y ró ż n ia ła  
się o d  ca łe j  rzeszy  b ia ło -b ie lsk ie j .  W y r o b y  z n a k o ­
m i te  i g o d n e  p o lece n ia  n a s z e m u  h a n d lo w i .  D r u g a  
f i rm a  S c h a u d e r n y  fa b ry k a  lin  d ru c ia n y c h ,  w y ­
ro b y ,  j a k i c h  le p s z y c h  n iew id z ie l i im y  n ig d y .

N a  te m  k o ń czy m y  p rz e g lą d  p a w ilo n u  m ia s ta
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tu  m o e iu m  p a n ie  ch ło p s tw o  od S a n o k a ,  B rzozow a, 
R y m a n o w a  czw ani się, p o k azu ją c  p a n e m ,  że i ono  
w" s to s u n k u  n ie g o r sz e .  S p ó jrzm y  w ięc  n a  p. T e o ­
fila, ja k i e  to  w ra ż e n ie  n a  n im  c zy n i  ? Oto w idz im y , 
że u s ta  z a c z y n a ją  się ru s z a ć  a z oka  s t a cza  się łza .  
D o l ich a ,  czy to " n i e  ł z a  żalu lu b  w s ty d u  fa łszy ­
w e g o ?  G dzież  ta m ,  to  b ry la n to w y  m ed a l ,  k tó r y  r a ­
dość  m u  d a je  w n a g ro d ę ,  iż po u c z c iw y m  żyw ocie  
o b y w a te ls k im  p o z o s ta n ą  ślady p ra c y  jego .  B ogda j 
się k a ż d y  p io n ie r  n a sz  doczeka ł tak ie j  n a g ro d y .

P o  ra z  p ie rw s z y  w id z im y  n a  w y s ta w ie  p rzy  
ty c h  p ię k n y c h  o k azach  jeszcze p ię k n ie js z e  dz iew oje  
w ie jsk ie ,  k tó re  p i ln u ją  i do g ląd a ją  t y c h  p ię k n y c h  
obór.  U b r a n e  w  p ię k n e  s t ro je  w ie jsk ie ,  m o g ły b y  
n a w e t  n a  scen ie  w y s tąp ić ,  a  k ażda  szczerzy  ząbk i  
i śm ie je  się. bo w ie ,  że  ł a d n a  i n ie p o t rz e b u je  się 
w s ty d z ić  p o k azać  się n a  w ys taw ie .

S k o ńczy w szy  p rz e g lą d  b y d ła ,  m a m y  p rz e d  
sob ą  w y s ta w ę  lasow ę. K a m e ra  rz ą d o w a  w y s tę p u je  
z s a d zo n k a m i h o d o w a n e m i  dla z a le s ie n ia ,  b o g d a j  
czy teg o  zn is z czen ia ,  k tó re  się n a z y w a ło  k ied y ś  
n ie p o ło m ic k ą  pu sz czą .  H a  ! —  i to  d o b re ;  n iech a j  
p r z y n a jm n ie j  z n i k n ą  b ez p ło d n e  puszcze .

Z w y s ta w c ó w  oby w ate l i  za led w ie  k i lk u  śm ia ło  
p okazać  g o sp o d a rk ę  la s o w ą  i to co^ m a ją .  P o m ięd zy  
ty m i  j e s t  j e d n a k  je d e n ,  p rz e d  k tó ry m  cz o łe m  b i­
j e m y .  G dzie  sp o j rzy sz  po  w y s taw ie  m a sz  go  w s z ę ­
dzie. W  les ie  i w  polu , n a  g u m n ie  i w  oborze ,  j e ­
d e n  i t e n  sam . N a w e t  ś lad u  b lagi n ie m a  a to  r a -  
r a  a v i s  w  d z is ie jsz y c h  czasach .  D o czego  się 
zb liżysz  u  n ie g o ,  spo tykasz  się z ł a d e m ,  w iedzą , 
w y t rw a ło ś c ią  i g łę b s z ą  myślą .  C zo łem  w ięc p rzed  
p. D ę b o w s k i m  z K osien ic  ; ■—  daj n a m  Boże 
w ięcej ta k ic h  z iem ian  a da l ib óg  będzie  lepiej.  
P r z y  le śn ic tw ie  tuż  p o d  b ok iem  p aw ilo n  m ia s t a  
B ia łe j ,  k tó re  n iew ierny , jak im  p ie rn ik ie m  czy n e ­
k ta r e m  p. M a r s z a łe k  Z y b l i k i e w i c z  p rz y h o łu b i ł  
i p rzy  o tw arc iu  w y s ta w y  p o d n ió s ł  te n  so ju sz  do

od s tó p  do g łó w ,  o d p o w ied z ia ł  z d u m ą : „ W i r  be -  
f a s s e n  u n s  n i e h t  m i t  so lch en  B a g a te l le n  u n d  ver-  
k a u fe n  n u r  zu h u n d e r t  S tu c k " .  —  N a s z  p r z e m y s ło ­
w iec  u c h y l i ł  p o k o rn ie  k ape lusz ,  p rz e p ro s i ł  za  ś m ia ­
ło ś ć  i o dszed ł .

P o k rz e p iw s z y  się w y b o r n e m  p iw em  w  p aw i­
lon ie  p. J o h n a ,  d o c h o d z im y  do g łó w n e g o  paw ilo n u  
w y s ta w y  i w c h o d z im y  j a k b y  do św ią ty n i ,  tak  n a s  
w i ta  n a s z  p r z e m y s ł  d om o w y .  S p o ty k a m y  z n a jo m y c h  
dz iec iakó w  z w y s ta w y  lw ow sk ie j ,  k tó re  za ledw ie  po 
p ięc iu  la ta c h  ta k  w y ro s ły ,  że ju ż  im  n ie d a le k o  do 
p e łn o le tn o ś c i .  W id z ie l i śm y  w te n c z a s  n a  p ie rw s z y m  
w y stęp ie  n a sz e  koszy k a rs tw o .  Coż za sza lona  ró ż n i ­
ca  po d z ień  dzis ie jszy . K o szy k a rs tw o  n asze  tak  się 
ro z w ie lm o ż n ia  p o s tę p e m  w  p rac y ,  że je szcze  c h w i l ­
k a ,  a  tu p n ie  n o g ą  i w s tę p n y m  b o jem  z d o b y w ać  
b ęd z ie  t e r e n  za g ra n ic ą .  A  ileż to żo łąd k ó w  n ie  
sp o tk a  się ju ż  z p rz e d n ó w k ie m ,  ilu  w y ro s tk ó w  p r z e ­
s ta n ie  za le g ać  p rz y p ieck i  p o d czas  z im y ,  lu b  b r a ć  
e d u k a c y ę  po k a rczm ach .  J e n o  tak  dale j ,  a B ó g  n a m  
dopom oże .  S zko ła  s n y c e r s tw a  w  R y m a n o w ie ,  Z a k o ­
p a n e m  b ie g n ą  o lepsze  ze S z w a jc a ra m i  i B e rc h te s -  
g ad e ń c z y k a m i.  N a s i  d o m o ro ś l i  sn y c e rz e ,  co to  b y -  
d e łk o  p a s a j ą ,  to  adepci a r t y z m u  w ro d zo n eg o .  R y ­
m a n ó w  idzie  d a l e j ; —  z a p ro w a d z i ł  ju ż  w y p a la n ie  
f ig u r  m o d e lo w a n y c h  z g l in y .  K ie row n ik iem  te g o  
d z ia łu  j e s t  S t a ś  P i ą t k i e w i c z  w y c h o w a n ie c  
szk o ły  r y m a n o w s k ie j  a  k sz ta łc ą c y  się p óźn ie j  w  
K rak ow ie  a n a w e t  p o d o b n o  i w P a r y ż u .  B ę d z ie m y  
więc mieli i n a sz e  w ła s n e  ta r ra c o t ty .  N ie k o u ie c  n a  
tem . —  R y m a n ó w  po d e jm u je  da lsze  ro z sz e rze n ie  
k o ro n e k  c h o rk o w sk ic h  i p r z e d s ta w ia  p ie rw szy  ro k  
p ra c y  d z iew czą tek  z S u c h o d o łu  p od  K ro s n e m .  A ż  
s e rce  żywiej b ije  z ra d o śc i ,  bo m a m y  p rzed  s o b ą  
d o w ó d ,  że g dz ie  d o tk n ie sz  n a sz e g o  lu d u  se rc e m  i 
p ra w d ą ,  tara z te j  ży w o tn e j  s i ły  w ykrzeszesz  is k rę ,  
k tó r a  zap ło n ie  o żyw czym  o g n ie m .  A le  do teg o  po ­
t r z e b a  posiadać  t a k ą  różczkę  cza ro dz ie jsk ą  i ty le
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m iłości siostrzanej, —  jak Hrabina Anna z Dzia- 
łyńskich  Potocka, córa Tytusowa!

Dzięki Ci i cześć, niezmordowana pracownico 
nad szczęściem  naszego ludu, któryś tak ukochała. 
Dzięki Ci w  im ieniu tej polskiej dziatwy z pod s ło ­
m ianych strzech, które Ty z takiem niepodzielnem  
m acierzyńskiem  uczuciem tulisz do Sw ego ło n a !

—  „To nasza matka najukochańsza* —  opo­
wiadał w łościanin  z Suchodołu gronu kilkunastu  
z różnych stron w łościan  objaśniając im dzieje w y­
robów rym anowskich —  „dziś weselej w naszych  
chatach, bo czujemy opiekę na kilka mil w koło 
Rym anowa. W e dnie i w nocy zażądaj człow iecze  
rady, opieki lub pomocy, a z pew nością ci jej ta 
P ani nie odmówi. Suchodół leży o półtorej mili od 
Rym anowa, wieś nasza gęsta, ale grunta m ałe, —  
chodzim y jeszcze dziś w dalekie strony na zarobek, 
gdzie niejeden zm arnieje i pozostawia sieroty. N a­
sze dzieci nie będą da Bóg tego potrzebować, bo 
ta nasza opiekunka w nosi jakby b łogosław ieństw o  
za sobą. N ikt jej nie za maluczki ani za podły, ka­
żdem u radzi, każdego uczy, a za nią idzie w idocz­
n ie jakby B łogosław ień stw o Boże. Dzieci garną się 
do niej, jak do rodzonej matki: a jak ona umie do 
nich  m ówić, jak one ją rozumią i kochają, to wam  
tego mój język wypowiedzieć nie potrafi."

Takie św iadectw o dawał w łościanin  „pani hra­
biny* a słuchało go oprócz w łościan, liczne grono  
in n ych  gości wystawow ych, z których każdy wym a­
w ia ł z czcią „Cześć Ci szlachetna m atko-Polko.“

Przy tej sposobności nie wolno nam zapo­
m nieć i o tej Polce, W ielkopolance, której Hrabina 
Potocka powierzyła g łów n e kierownictwo szkoły  
snycerskiej w Rym anowie. Jest nią panna Anna  
K u r s k a ,  która silną wolą i ożywiona duchem sw o­
jej szlachetnej chlebodawczym , w ykształciła się tak, 
aby w zastępstwie Hrabiuy Potockiej szkoła praco­
w ała prawidłowo. N ie w iem y jak się to stało, iż 
gdy innym  kierownikom prac przem ysłow ych w war- 
stataeh, szkołach i zakładach przyznawano nagrody 
i uznania, pominiętą została panna Anna Kurska, 
a która w zakresie swej działalności położyła rze­
czyw iste zasługi dla szk o ły  snycerskiej w Ryma­
nowie. Na w ystawie jest obecną i niestrudzona  
udziela um iejętnie w szelkich objaśnień.

Spójrzmy teraz w pawilonie przem ysłu domo­
w ego na te prześliczne wyroby, które nam tkactwo 
ludow e wystawia: Otóż i tu, chociaż opieka i po­
moc n ie są jeszcze nawet w części wystarczające, 
widoczny jest postęp i więcej ruchu w pracy. Szcze­
gólną ciekawość budzi wielka szafa p. Stanisław a  
M a r k i e w i c z a  ze Lwowa, który nieżałując n a­
kładu ani trudów, otworzył we Lwowie przy placu 
Maryackim bazar, pierwszy jako g łów n y skład  
pośredniczący pomiędzy producentami a nabywcami. 
Jestto w ielka przysługa obywatelska, a niechaj p o­
słu ży  rów nocześnie za wskazówkę, że bez takich 
licznych składów, które później w inny się podzie­
lić na działy specyalne, nasz przem ysł domowy n i­
gdy się nie podniesie. Szczególnie płóciennictwo, 
prezentuje się w szafie p. Markiewicza znakomicie. 
W yroby korczyńskie nabyte przez p. M. w stanie 
surowym  a następnie oddane do blichu i apretury 
dają nam próbkę, że nasze płóciennictw o mając pod 
ręką b lich , apretury umiejętnie zaprowadzone do 
użytku, n ietylko powstrzym ałyby stanowczo w szel­
ki import zagraniczny , ale zdobyw ałyby stanow i­
ska i odbyt w' całej Europie. Sztuka p łótna kor- 
czyńskiego wzięta w rękę, to jakby bryła ołowiu, 
co daje św iadectwo o czystości użytego m ateryału  
ln ianego bez domieszki wszelkiej bawełny. Radzimy 
naszym  matkom rodzin, aby w bazarze p. S . Mar­
kiewicza czyniły  przynajm niy porównawcze studya. 
Bazar p. M. nie jest chętnie przyjęty przez pewne 
sfery kupieckie, które dotąd nieumieją jeszcze pojąć- 
w łasn ego  dobra i obowiązku obywatelskiego w zglę­
dem kraju. M ieliśm y sposobność na w ystaw ie przy­
słu ch ać się rozm owie pew nego kupca z Krakowa, 
któremu nietylko p łóciennictw o krajowe, ale i zna­
komita fabryka wyrobów pończoszkowych p. H e y- 
d e n r e i e h a  ze Lwow a, produkująca wyroby, ja ­
kich Galicya dotąd prawie nieznała, nieprzypadała 
do smaku. Smutnem  było słuchać, gdy kupiec jako 
ach ow y  n iby  w tym dziale, okazał nader małą  
w ia d o m o ść  towaroznawstwa i rodzajów fabrykacyi. 
Zapytujem y: dlaczego tego rodzaju ludzie, powodo­
w ani jed yn ie czczą zarozum iałością, przyjmują na 
siebie w ażny obowiązek obywatelski, sędziego w y­
stawowego?

W  środku pawilonu stoi oszklona ośm iokątna  
szafka, przedstawiająca jakby muzeum starożytności 
w ielce ciekawe. Są to wyroby huculskie, które sta­
nowią speeyalny rodzaj artyzmu górskiego. Znane 
one są publiczności z poprzednich wystaw a szcze­
gólniej z etnograficznej w K ołom yi. Takiego jednak  
liczn ego  zbioru nie w idzieliśm y dotąd w całości. 
Toporki, prochownice, to reb k i, fajki i m nóstw o in ­
nych pysznych  przedmiotów z inkrustow anego m e­
talem  drzewa lub zdobnej skóry temże , przedsta­
wiają odrębny zupełnie styl i wrodzonych pojęć
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estetycznych naszych hucułów  w tak dodatnich wa­
runkach, iż ośm ielam y się w ątp ić , aby inny lud  
górski doszedł do takiej harmonii i odrębności w y­
łącznej artyzmu. I cóż powiedzieć na to, że w yro­
by te stać się mogą wkrótce tradycyą tylko, gdyż  
z powodu niby ochrony łow iectw a, rozmaite organa 
porządku i bezpieczeństwa publicznego, pod pozo­
rem przepisów ustaw k arn ych , zabierają hucułom  
porosznice i inne ozdoby. Jestto nadużycie, któremu 
przedewszystkiem  władze polityczne w inny zapobiedz. 
Muzeum to zebrał z wielkim m ozołem  p. B o h  o- 
s i e w i c z  B o h d a n ,  który jako sędzia przem ie­
szkiw ał dłuższy czas w Kołomyi. Całą szafę z temi 
wyrobami nabył hr. Artur Potocki z Krzeszowic. 
Jakkolwiek zbiór ten dostał się w szanow ne ręce, 
to w olelibyśm y go  byli widzieć w któremkolwiek  
z naszych m u zeów , bo kornuż nie jest znane jak 
najcenniejsze zabytki sztuki, starożytości i przemy­
słu  znajdujące się w rękach prywatnych, przy naj- 
pierwszym zbiegu okoliczności zostają bez poszano­
wania porozrywane i zm arnowane. Słow em  giną  
bez śladu. Dok. nast.

Po procesie o główną zdradę.
W  ciągu dalszym rozbioru, moralnego dla Rusi 

znaczenia minionego procesu Olgi Hrabar, nawołuje 
D iło , że czas ocknąć się już Rusinom i wytknąć 
sobie jasną drogę dla rozwoju narodowego Rusi, po­
rzucić fałszywą i na manowce prowadzącą drogę do­
tychczasową, na której trudno się zorjentować.

Ukończony proces -— powiada D iło , wyjawił 
przed uaszemi oczyma, jak niemożna lepiej, w jaskra- 
wem świetle te manowce, które to niby zaczynają 
się na gruncie naszej narodowej drogi, a czem dalej 
tern bardziej wiodą na bezdroża, przepaście, do zatra­
ty naszej narodowości. Wielu szczerych patryotów, ba j  
nawet znaczna większość Rusinów, już dawno dobrze 1 
pojmowała zgubność tego błąkania się po manowcach 
i wskazywała na drogę prostą, na której przewodzi 
naprzód każdemu, kto tylko chce być Rusinem, i do­
brze się około swego narodu zasłużyć. Nigdy nieza- 
brakło u nas głosów, które oddawna aż do ostatniej 
chwili nawoływały zbłąkanych do ocucenia się i pój- 1  

ścia prawą drogą. Takiem głośnem upominaniem j 
były te tak częste i na naszej całej Rusi tak s e r - ! 
deeznie witane dążenia do zgod y , łączności du­
chowej i wspólnej działalności wszystkich prawych 
Rusinów. A jednak w tę właśnie porę, kiedy cała 
Ruś wyczekiwała ziszczenia tej zgody, niektórym w y­
dało się błądzenie po manowcach i bezdrożach tak 
powabne, tak dobre czy korzystne, a nawet honoro­
we, że w tę porę ogólnego wyczekiwania zgody, jak 
namacalnie wyjawił miniony proces, knuły się spiski 
przeciw tym, którzy szczerze stali w myśl tej zgody 
i dobra narodu —  a zamiast zgody i jedności, goto­
wały się nowe niesnaski i zboczenia. I potrzeba było 
aż smutnego doświadczenia, aby to jakby zaczarowane 
zbłąkauie wystąpiło ną widownię w pełnem swem  
świetle; trzeba było aż tak smutnego doświadczenia, 
aby się wszystkim, nawet samym zbłąkanym, otwo­
rzyły oczy: do jakiego poniżenia, do jakiej zatraty na­
szej narodowości może doprowadzić takie postępowanie.

Czas więc ocknąć się i zbadać ciężkie rany na 
naszem ciele, wyleczyć je gruntownie, bo tylko ten 
naród jest żywy i ma warunki żywotności, który po­
trafi utrzymać się na wyżynie moralnej ostrego 
poznania samego siebie a swe błędy poprawia, który 
w postępie swym powoduje się ideą prawdy i spra­
wiedliwości nie tylko co do drugich, ale i siebie 
samego.

Bądźmy więc szczerymi i sprawiedliwymi prze­
dewszystkiem dla samych siebie, dla swego własnego  
narodu. Precz z wszelką hipokryzyą, z wszelkiem  
faryzeuszowstwem w naszem narodowem wyznaniu, 
precz z wszelkiemi niejasnemi i dwulicowemi ten- 
deneyami i dążnościami przeciwnemi naszej na­
rodowej id e i; —  tendencyami, których sami ich wy­
znawcy nie mieli odwagi usprawiedliwić przed świa­
tem, a nawet śmiało się przyznać do nich.

Pośród rozburzonego morza namiętności i na­
paści, wśród ciężkich przejść i ciosów, jakie uderzają 
w nas niemal co dzień, powinna nam przyświecać 
twarda, niewzruszona, ale i jasna wiara w na­
szą ideę narodową, jasna świadomość narodowości 
własnej.

Jesteśmy i chcemy być Rusinami, chcemy żyć 
i rozwijać się jako Rusini na naszej odwiecznej ru­
skiej ziemi, chcemy samoistnego i korzystnego rozwoju 
naszego narodu i chronić go przeciw wszelkiemu w y­
narodowieniu, przeciw wszelkim krzywdom i upośle­
dzeniom lub uciskom. Wierni pierwotnej idei narodo­
wej wszystkich Rusinów, wskazanej jeszcze w roku 
1848. stoimy nieustraszenie na stanowisku zupełnej 
odrębności narodu ruskiego tak od polskiego jak 
i moskiewskiego, i chcemy iść dalej tą drogą jaką nam 
wskazuje to nasze narodowe stanowisko i nasza do­
bre zrozumiana tysiącletnia historya, a wszelkie usi­
łowania wynarodowienia nas, czy to przez Polakow,

Węgrów, Rumunów lub Moskali — uważamy za za­
mach na naszą narodowość ruską. Nasz najbliższy 
c e l : —  podźwignąć nasz naród do wyżyny cywilizacyj­
nej, moralnej i materyalnej, rozwinąć skutecznie i z po­
żytkiem wszystkie siły  narodowości naszej do pełnego 
rozkwitu, zdobyć naszemu narodowi zaszczytne miej­
sce wśród rodzin słowiańskich a względnie i euro­
pejskich narodów i dać mu współudział w wielkiej, 
wszechludzkiej pracy cywilizacyjnej.

To nasza spowiedź narodowa, którą możem 
śmiało wyznawać przed każdym sądem i przed św ia­
tem całym,; to nasza idea narodowa, która zdolna o- 
żywić i wskrzesić cały nasz wielki naród i wyjednać 
mu powagę u wszystkich dobrze myślących ludów  

| postronnych: —  to proroctwo, przekazane nam od 
■ ojców i pradziadów —  od naszej tysiącletniej histo- 
ryi narodowej.

Taką to drogę wskazuje D iło  jako jedyną do 
utrzymania Rusi samodzielnej, niezakażonej faryzeu- 
szowstwem wobec narodu własnego. Postępując taką 
drogą, będą mogli Rusini przed obliczem całego 
świata bronić świętej idei narodowości ruskiej, i nikt 
im wówczas prawdy takiej zaprzeczyć nie śmie.

Dla osiągnięcia właściwej drogi, jaką naród ru­
ski iść powinien, wkazuje D iło  przedewszystkiem dzia­
łalność względem narodu własnego. Przedewszystkiem  

! niezmordowana wszechstronna i pozytywna praca oko­
ło moralnego i materyalnego podniesienia całego na­
rodu ruskiego. W szystkie siły  i zasoby Rusi powinny 
się w tym kierunku zwrócić, a wtenczas tylko naród, 
ten będziemy mogli uchronić od zguby, ożywić go, 
rozwijać i doprowadzić do zupełnego rozkwitu. W tych 
krótkich słowach mieści się tyle zadania i obowiązków 
względem narodu, jakie na nas wkłada nietylko do­
brze zrozumiany patryotyzm, ale i sam juz obowiązek 
intelligencyi

Ponieważ dalej nie można oddzielić kraju od 
narodu, a więc dobro narodu winno stać w jednem  
rzędzie z dobrem kraju. Jeżeli pragniemy dobra naro­
du własnego, tem samem pragniemy i dobra i rozwo- 

jju całego kraju; tembardziej, że jak obecny stan na- 
j  rodu naszego nie odpowiada pragnieniom naszym, tak 
| samo niestety i z krajem się dzieje. Dlatego chcemy 
) zmiany i poprawy tego stanu i do tego dąży nasza 
praca. Ale jak w pracy około podniesienia narodu 
wystarczą nasze własne s iły , tak znowu w pracy 
około podniesienia kraju uiewystarczą one, ale potrze- 

l bną jest do tego pomoc wszystkich dobrych, żywych  
i dobrze myślących żywiołów krajowych. Dla pracy 
narodowej zespólmy siły wszystkich Rusinów, dla pra­
cy zaś krajowej powołajmy wszystkich prawych i do­
brze myślących obywateli. Zrozumieć to stanowisko i 
na naszym sztandarze narodowym wypisać obok dobra 
narodu także i dobro kraju, to nakazuje nam nietyl­
ko nasz własny interes narodowy, ale i rozum poli­
tyczny. Tym czynem staniemy nietylko silni w naro­
dzie, ale w całym kraju a nawet w monarchii.

Nie łatwa to rzecz stanąć na tem stanowisku. 
Bezustanne napaści na narodowość naszą, nieustanna 
i do skrajnych namiętności posunięta zawiść mię­
dzynarodowa w naszym kraju, ledwie że nas przemocą 
niespycha na stanowisko odporne, a więc negatywne, 
niedaje nam okiem jasnem objąć społecznego stanu 
kraju i zabrać się do pracy pozytywnej. Otóż zadanie 
nasze : zmódz te trudności i przeszkody, niedać się 
zwieść z prostej drogi postępu, wskazać na szkodli­
wość zapamiętałej nienawiści, uśmierzać takową i ła ­
godnie o ile m ożna, stanąć wyżej od przeciwników 
naszych a niedopuścić do tego, aby ślepa namiętność 
lub zapamiętałe rozjątrzenie przewodziły naszym na­
rodowym czynom i narodowej polityce naszej. Już 
podczas procesu wspomniał jeden z podsądnych, że 
u nas uważa się ten za większego patryotę, kto w ię­
cej i głośniej hałasuje — pismo za patryotyczniejsze, 
które jaskrawiej i zawzięciej przeciwną stronę napada. 
Jestto oczywisty znak chorobliwego upadku i zepsu­
cia, przeszły do nas z lwowsko-polskich gazet i przy­
ćmił nam wielce rozum i takt polityczny.

Kończąc, wzywa D iło  do pracy nie hałaśliwej 
i bezpożytecznej, ale cichej, choćby nawet najcichszej 
a wytrwałej i skutecznej. Wkłada na wszystkich pra­
wych Rusinów święty obowiązek przestrzegania tych  
prawd idei czystej ruskiej, kładąc nacisk zarazem na 
to, że jedyną nagrodą dla patryotów za wytrwałą 
pracę około narodu, powinny być tylko postęp i ro­
zwój ruskiego narodu i kraju zarazem.

C. d. n.

K n O M I K A .
Echa sali Sejmowej. Gdy niektórzy przyja­

ciele polityczni p. Marszałka Zyólikiewieza, winszo­
wali temnż o s z c z ę d n o ś c i  zd byty eh na szpita­
lach, —  p, Marszalek odpowiedział: iż nosi się z my­
ślą oszczędzić jeszcze siotysięcy zt. rocznie również 
na szpitalach, gdyby tylko był pewien poparcia w 
izbie sejmowej. —  Otóż nam się zdaje, i jesteśmy 
nawet przekonani, że wahanie się takie jast zupełnie 
zbyteczne —  gdyż w Izbie znajdzie się w każdym
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teg» rodzaju wypadku, dostateczna liczba postów,
którzy ze stanowiska wyższych celów politycznych i 
ekonomicznych kraju, — niebędą sobie robili skrupu­
łów, o ile nie będzie przyjętych do szpitalów nieule­
czalnych chorych. Termin sześciotygodniowy uważany 
jako najdłuższy, w którym chory może być cierpia­
nym w szpitalu, — można jeszcze skrócić chociażby
0 jedną czw artą; a to oczywiście już piękną, cyfrę 
cszczędności stanowić będzie.

Nigdy pora więcej niesprzyjała pp. posłom jak 
obecnie, aby z właściwą cywilną odwagą, zerwać z 
wszelkiemi czulostkami, które takiego zakroju mężom 
stanu nieprzystoją.

Jeżeli już się uważa nieuleczalnego kalekę jako 
wykreślonego z sił produkcyjnych kraju, to cóż kogo 
może obchodzić że ich zamiast 400, pójdzie rocznie 
podwójna liczba „ad patres“ .

Pamiętajmy tylko o tem : „ ż e  c e l  u ś w i ę c a  
ś r o d k i " .

Drugie echo donosi, że komissya podatkowa w 
Sejmie rozważa, a niebawem ma opracować projekt, 
obniżenia podatku lasowego. Pewne sfery naszych 
wielkich właścicieli, mają być wielce z projektu tego 
zadowolone, gdyż jak próba obliczenia zniżonego po­
datku lasowego wykazała, to n. p. obszary lasowe 
Jego Excellencyi hrabiego A. Potockiego, i H r. S ta ­
nisława Potockiego z Brzeżan —  bardzo wiele na 
4ej redukcyi zyskają. Na zakończenie podajemy cieka­
wy fakt szczególniój dla miasta Lwowa.

Oto W ydział krajowy, wytoczył śledztwo dy­
scyplinarne Drowi T a d e u s z o w i  Ż u l i ń s k i e m u ,  
który jako urzędnik szpitala, podniósł w Radzie m.
Lwowa, której jest członkiem, smutne następstwa wy­
nikające z uchwały Sejmu, — przytaczając fakta. —  
śledztwo to, polecił podobno p. M arszałek jak  naj­
ostrzej przeprowadzić, powierzone też zostało pp.
Członkom Wydziału krajowego: Hrabiemu Badeniemu
1 Oktawowi Pietruskiemu.

Ciekawi jesteśmy, jak sobie w tym wypadku po­
stąpi Rada miasta Lwowa, gdyż jakto przewidzieć mo­
żna, śledztwo ma na celu usunięcie ze szpitala głó­
wnego Dra Tadeusza Żulińskiego. Osobistość i dsia- 
łalność tego wielce Szanownego męża, znaną jest w 
całym kraju. Nazwisko jego wymawia każdy prawy 
obywatel ze czcią. J a k  wiadomo, jest to mąż, którego 
Jo  unikatów zaliczyć należy. Licząc 20 lat z górą 
praktyki lekarskiej, nieprzyjąl dotąd a n i  od  j e d u e  
g o  c h o r e g o  któremu udzielał pomocy, honorarium, 
bez względu na stan, praktykując za granicą i w kra­
ju. Bez względu na porę dnia niesie pomoc setkom, , . . , . .i .  , , ,  „ , , , . , . . , , . obecnie widzimv. Na jedną niedogodność zwracała słu-biedaków, nędzarzy, dzieląc się często z nimi ostatnim , J W’ sznie ciała nauczycielskie w śródmieściu uwagę. Nie-

tnie lata przybywał or. w Wiedniu, gdzie go świeżo 
utworzone krajowe przedsiębiorstwo telefonów pozy­
skało do wprowadzenia w życie koncesyi na zapro- 
wadtenie komunikscyi telefonicznej we Lwowie.

Bratuiem sercem i przyjaźńym uściskiem wita­
my kochanego naszego ziomka, życząc mu, by szczę­
śliwie doprowadził do skutku poruczone s-bie dzieło, 
ezem dobrze się zasłuży około stolicy i tejże mie­
szkańców, którzy jak  dotąd życzliwą przechowali mu 
pamięć, tak też nie omieszkają z pewnością ułatwić 
mu spełnienie zadania, mającego na celu interes i 
dobro publiczne.

P. Bolesław  Ladnowski przybył z Warszawy
do Lwowa na występy gościnne i wybrał na pierw­
szy występ tragedyę Szekspira: Otello, który przed­
stawiony został we środę dnia 6 bm. z p. Nowako­
wską w roli Desdemony. Powrócili już  także z K ra­
kowa artyści operetki, którą p. Miłaszewski kultywu­
je  z wielkiem zamiłowaniem. Miłośnicy tego rodzaju 
c z e g o ś ,  co nie stanowi w literaturze dramatycznej 
ani komedyi w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, ani 
obrazka obyczajowego, bo jest najczęściej zbiorem 
luźnych scen bez organicznej całości, mogli podziwiać 
ten cud pomysłu niedołężnych naśladowców Offenbacha 
we czwartek w W ojnie o tancerkę. Na utworach 
wspomnionjch stwierdza się prawda, że genialni lu­
dzie porywają za sobą cały szereg naśladowców, któ­
rzy są ogonami świetnych komet. W utworach Offen­
bacha, mimo ich lekkości, spoczywa myśl głębsza, 
której nie znalezć nawet przy oświetlenia elektrycznem 
w tak zwanych operetkach. Czyliżby rozmiłowanie 
się w bezmyślności było cechą dzisiejszego ogółu ?

Szkoły Jak  co roku tak i dziś od la t kilku
słyszymy powtarzające się skargi na brak dość ob­
szernych lokalów na pomieszczenie szkół elementar­
nych i średnich. Paktem  jest, że wszystkie szkoły 
miejskie są przepełnione dziatwą. Nie pomagają 
klasy równolegle, bo pokoi brak, albo są za małe. 
Objaw podobny nie może wcale przenikać smut­
kiem. W sejmie słyszeliśmy z ust m arszałka, że 
na prowincyi istnieje odwrotny stosunek , bo prze­
szło 2000 gminom brakuje szkół początkowych 
zupełnie. Idzie tylko o to, czy spieszyłyby tam dzieei 
ta'-, tłumnie do szkoły, gdyby je miały choć ciasne. 
Obudzony prąd umysłów ku światłu uprawnia do na­
dziei, że znalazłyby się i na prowincyi środki zachę­
cenia ludu do wysyłania dzieci do szkół. Wszakże i 
w stolicy nie od razu zapanował ruch taki, jaki

centem. Jedyny jego dochód jest pensya, którą pobie­
ra jako lekarz szpitala głównego we Lwowie. Jest to 
człowiek ewangelicznej prawości i niepokalanego ży­
wota, którego ust żadne kłamstwo niesplamiło. Kto 
go bliżej zna, korzy się przed jego chrześciańskiemi 
cnotami. Zwykle skromny i cichy, występuje z wszelką 
-cywilną odwagą tam, gdzie tego wymaga prawdziwa 
miłość bliźniego i patryotyetne poczucie obywatelskie. 
Czy mu wolno było i godziło się poczytać za winę 
wystąpienie w Radzie miasta w obronie skazanych na 
zagładę nędzarzy, Którzy dotknięci kalectwem ? Czy 
mu wolno było zamilczeć i pochwalać uchwałę sejmu, 
która co najmniej nie twzynosi zaszczytu filantropii w 
drugiej połowie 19 wieku. Dziś niestety inaczej się 
dzieje, inne są poglądy, a więc niedziw, że to, co oj 
«owie nasi nazywa1,: cnotą i obowiązkiem chrześciań- 
skim, dziś uważane jest z :  prz siępstwo, bogdaj czy 
nie za zbrodnię. Nie my, ale tysiące obywateli z ca­
łego kraju, uważać będą wystąpienie Wydziału kraj. 
przeciw wiel e zasłużonemu krajowi i Ojczyźnie Dr. 
Tadeuszowi Ż u l i ń s k i e m u  jako krzywdę i prześla­
dowanie im wszystkim zadane.

Zapytujemy p. M arszałka Dr. Zyblikiewicza: 
czy rzeczywiście raczył obliczyć następstwa, jakie to 
wstrętne wystąpienie sprowaduć może ? —  Kraj nie 
może albowiem znosić w milczeniu precedensu, który 
■otwiera szeroko wrota do prześladowania nawet tych, 
których cały żywot i poświęcenie ma tylko na celu 
powszechne dobro i cześć narodu.

Zwracamy uwagę wyborców do przyszłej kaden- 
cyi sejmowej, aby raczyli ścisłe rozważyć ten smutny 
fakt, który im winien wskazać d ro g ę , jaką powinni 
obrać podczas wyborów i kogo uchylić z listy wybor­
czej kandydatów do przyszłego sejmu.

Kolej t ran sw ersa ln a  Biuro centralne przed­
siębiorstwa budowy koleji transwersalnej i linje Ży 
wiec, Sącz i Grybów, Zagórz, otworzone będzie z po­
czątkiem przyszłego tygodnia w Żywcu, dokąd wszy­
stkie korespondeneye, oferty i t. d. budowy powyż­
szych linji dotyczące adresować trzeba, Nadinżynier 
kierujący budową linji Grybów-Zagórz będzie miał 
biuro swe w Jaśle. Korespondeneye dotyczące linji 
Stanislawów-Husiatyn adresowane mają być do biura 
przedsiębiorstwa w Stanisławowie.

Po ośmnastu latach pobytu i pracy za grani- j  
cą, powrócił do kr a j u i osiadł w mieście naszem pra­
wdopodobnie na c s dłuższy jeżeli nie na zawsze, 
technik i dziennikarz W ł a d y s ł a w  J u n i n .  Osta-

w
dogodnością ową jest, że obywatele z przedmieść za­
pisują swoją dziatwę zamiast do szkół istniejących w 
dzielnicach, do szkół w śródmieściu. Dyrekcye szkół 
w śródmieściu widzą się zniewolone coraz częściej od­
syłać już zapisane dzieci napowrót do odnośnej szko­
ły po dzielnicach przedmiejskich. Jeżeli ten objaw 
pochodzi z braku ufności do szkół znajdujących się 
dalej od punktu centralnego, to nieufność wcale nie­
uzasadniona, gdyż wszystkie szkoły etatowe miejskie 
zorganizowane są jednolicie i gorliwość o oświatę je ­
dnakowa. Z przyszłym rokiem będzie już lepiej, bo 
przybywa kilka budynków szkolnych Dyrekcya kolei 
Karola Ludwika buduje także lokal dla szkoły ludo- 

! wej, który już jest prawie na ukończeniu. Z przyszłym 
| rokiem na wiosnę ma stanąć także szkoła ludowa na 
dawnym placu cegielni miejskiej pod Zofiówką, oczy­
wiście z funduszów gminy m. Lwowa.

W ystawa obrazów i  szkiców W  Przem yślu. 
Obok wystawy przemysłowo rolniczej występuje 
wcale pokaźnie wystawa sztuk pięknych, którą z pra­
wdziwą gorliwością urządził komitet osobny. Wysta­
wa ta  pomieszczoną została w sali ratuszowej. Obra­
zów olejnych a mianowicie nowych nieznanych jeszcze, 
jest tam bardzo mało ; —  więcej cennych dzieł zna­
nych od lat kilkunastu. Z wystawy lwowskiej przy­
niesiono dwa portrety H o r o w i t z a ,  warszawiaka, 
przedstawiające księżnę Jadwigę Sapieżynę i ś. p. ks. 
Leona Sapiehę. Widzimy prace dawniejsze Lófflera 
i inne. Nie w tych jednak mieści się okazałość i bo­
gactwo wystawy, ale mamy tam s e t k i  szkiców 
ołówkiem, kredką i akwarelą, farbami olejnemi i w 
ogóle we wszystkich możebnych sposobach szkicowa­
nia, które dla profana, nie przedstawiają jakiejkol­
wiek wartości artystycznej, jeżeli nie malowane na 
wielkich płótnach i nieoprawionę w bogate, złociste 
ramy, nie błyszczą kolorami i nie są g ł a d k o  m a ­
l o w a n e .  Przeciwnie dla znawcy ten wielce cenny 
zbiór świecących i zgasłych już gwiazd sztuki polskiej, 
to prawdziwa uczta Lukullusowa, która więcej pou­
cza, aniżeli nasze największe wystawy towarzystw 
sztuk pięknych. Zbiór szkiców na wystawie w Prze­
myślu, to wielkie album wysokiej wartości. Niemo- 
żemy się dzisiaj rozpisywać szczegółowo, co jednak 
później nastąpi. Tymczasem zwracamy uwagę lubo-

w całości do Lwowa, gdyż dzięki naszym niefortun­
nym i niemająeym wyobrażenia o rzeczy reporterom, 
wystawa ta  wzmiankowaną została nieomal z lekce­
ważeniem. Samozwańcze wyrocznie popisały brednie, 
które co najwięcej świadczą o braku wszelkiego po­
jęcia o sztuce

Przeniesieuie wystawy na czas jakiś do Lwowa, 
s z c z e g ó l n i e j  s z k i c ó w ,  miałoby tę zasługę, 
iż niejedna praca artysty, przeznaczona do sprzedaży, 
a jakto zauważyliśmy, po cenach nader przystępnych, 
znalazłaby nabywców, przezco by się niejednemu ar­
tyście przyszło w pomoc, a bogdaj, czyby taka próba, 
nieprzekonała kogoś w stolicy kraju, iż nareszcie 
czas jest aby Lwów miał nieustającą wystawę, gdyż 
dorywcze niby urzędowe wystawy towarzystwa sztuk 
pięknych jeszcze nieodpowiadają celowi, aby sztukę 
popularyzować. Podczas bytności naszej w Przemyślu, 
mieliśmy sposobność przekonywać się prawie codzien­
nie o szczególnej gorliwości dla tej wystawy i nie­
zmordowanej pracy pp. J e l e n i a ,  współwłaściciela 
firmy księgarskiej i W o j c i e c h a  G r a b o w s k i e ­
g o , znanego naszego znakomitego artysty. Niechajże 
przynajmniej na tem miejscu odbiorą wyraz szczerego 
uznania.

Koncert za pomocą Mikro-Telefonu. — Ujarz­
mienie Biły elektrycznej i zastosowanie jej do potrzeb 
ludzkich zajęło w ostatnich czasach wielu ludzi fa­
chowych, którzy pracują bądź nad nowymi wynalaz­
kami, bądź też nad ulepszeniem dawn ejszych. Do ta ­
kich wynalazków cudownych należy telefon i m ikro­
fon, który urodził się wprawdzie za granicami kraju 
naszego, zdaje się jednak, źe ulepszenie i udoskona­
lenie tego przyrządu nam Polakom świat będzie miał 
do zawdzięczenia.

Już  bowiem Machalski na wystawie paryzkiej 
gdzie wynalazcy całego świata ubiegali się o nagrodę, 
pozyskał pierwszeństwo przed wszystkimi za swój 
ulepszony telefon. Urządził on stacyę telefoniczną na 
wystawie przemyskiej, która pełniła bez zarzutu swą 
służbę. Dziś mamy nowy krok postępu do zanotowania 
na tem polu w kraju naszym. — Oto p. Józef Wall, 
polak, zawiadowca telegrafów kolei Arcyksięcia A l­
brechta w Stryju wynalazł nowy mikro-telefon, które­
go konstrukeya iest od wszystkich dotychczasowych a 
szczegółowo i od telefonu Machalskiego zupełnie od­
mienną. P . W all miał zamiar przedstawić swoj wyna­
lazek na wystawie przemyskiej, jednakże z powoda 
wylewami rzek przerwanej komunikacji, spóźnił o 
dzień jeden swoje zgłoszenie na wystawę, a komitet 
wystawowy był w tym wypadku wyjątkowo tak skru­
pulatnym, że pomimo próśb i starań niedopuścił tego 
wynalazku na wystawę.

Chcąc mimo to zaznajsmić publiczność z swoim 
wynalazkiem, urządził p. Wall na dniu 10. września 
w sali Schiffera w Przemyślu koncert za pomocą swe­
go mikro-telefonu.

Koncert właściwy odbywał się na drugiej ulicy 
w pomieszkaniu prywatnem, nieliczna zaś publiczność 
znajdowała się w sali znacznie odległej i słyszała jak 
najdokładniej wszystko ta k , że słuchacze w jaknaj- 
odleglejszym kącie dość obszernej sali się znajdujący 
słyszeli tak, jak  gdyby się znajdowali tuż przy tubie 
mikro-telefonu.

Mowa, śpiew męzki i damski, flet i skrzypce 
były słyszane z wszelką dokładnością, tak że nawet 
najdelikatniejsze odcienia gry i śpiewu niezginęły dla 
słuchacza; — trąbkę zaś słyszano tak, jak  gdyby słu­
chacz przyjmował wrażenie bezpośrednio, a nie za po­
średnictwem telefonu z tak znacznej odległości. Sły­
szeliśmy już podobny koncert, który odbywał się za 
pośrednictwem telefonu Machulskiego pomiędzy Żół­
kwią a Lwowem i przyznać musimy że mikrotelefon 
p. W alla postąpił o krok dalej na tem polu, głównie 
pod względem donośności i czystości przenoszonych 
tonów.

Przemyśla, aby zwiedzić tę wysoce cenną wystawą.
Ośmielamy się nawet uczynić projekt, że byłoby 

bardzo pożądanem aby wystawę przemyską przenieść

Monografia miasta Przemyśla, napisał L e ­
o p o l d  H a u s e r .  Pod tym tytułem wyszła n ak ła ­
dem księgarni braci Jeleniów w Przemyślu z wido­
kami i starożytnym planem miasta, nader cenna i 
z wzorową ścisłością opracowana książka, obejmująca 
dzieje tego starożytnego groda, spisane na podstawie 
archiwów i dokumentów od najdawniejszych czasów 
aż po rok bieżący. Książka ta  przynosi zaszyt auto­
rowi a światu literackiemu odda znaczne przysługi. 
Bliższy rozbiór tego dzieła zachowujemy na później.

Pan Dr. P aw eł Duniecki, adwokat wiedeński, 
znany ze swej kandydatury do Rady Państwa, dalej jako 
pośrednik reprezentanta kapitałów angielskich „ T a n -  
c r e d a “, który konkurował o kolej transwersalną i 
objeżdżał Gałicyę z „Tancredem" zapowiadając nową 
erę górnictwa niftowego; po tych w i e l k i e j  d o ­
n i ó s ł  o ś c i  nieudanych przedsiębiorstwach i oblicze­
niach matematycznych, — zalania Gaiicyi złotem an­
gielskim, p. Dr. Paweł Duniecki niedał z i  wygranę

wników sztuki, że warto nawet umyślnie pojechać do,,i pomimo różnorodnej szermiersi na szerokiej arenie
wiedeńskiej nad sinym Dunajem, przybył jeszcze raz  
do Gaiicyi, tentując szczęścia. Porzuciwszy widoemia 
niezbyt wdzięczną procedurę adwokacką w W iedniu,
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przemienił się na górn ika naftowego i przy pomocy 
laski czarodziejskiej w mgnieniu oka nabył wyższej 
wiedzy górniczej i wydał dzieło pod tytułem  :

„ O l e j  s k a l n y  i w o s k  z i e m n y  w G a 1 i- 
c v i  (spraw ozdanie z wycieczki po kraju , nap isał D r. 
P aw eł D unieeki.")

W ydanie na welinowym papierze, obejmujące aż 
159 strcnnic. Dzieło to oparł p. D r. D. na poglądzie 
sw ych wysokich wiadomości ekonomicznych i przybył 
z ciem w charakterze doktora górnika na zjazd gór­
ników naszych podczas wystawy przem yskiej, gdzie 
dziełem swojem uszczęśliwiał bezpłatnie zebranych.

T ak się pobyt, p. D ra Dunieckiego w Galicyi 
przedstaw ia przy podniesionej kurtynie. Lepiej poin­
formowani tw ierdzą co następuje :

Oto dzieło p. Duriieckiego ma być tylko prolo­
giem rozgłosu jego znakom itości do tentowania pow­
tórn ie przy najbliższych wyborach o krzesło poselskie 
do R ady Państw a lub wreszcie do Sejmu krajowego. 
S ą  i tacy, którzy twierdzą, że p. D r. Dunieeki wzię-j 
ty  będzie w takim  razie pod szczególny protektorat 
H r. Ludw ika Wodzickiego, dyrektora Landerbanku.

Otóż naszym  obowiązkiem przypomnieć p. Dr. 
Pawłowi Dunieckiemu, cośmy mu już od tr iech  la t 
n ieraz pow tarzali, że ma w szelką swobodę do zamie­
niania na praktykę swych znamienitych wiadomości 
ekonomiczno - finansowych, o ile takowe nie wchodzą 
w granice Galicyi. W  przeciwnym razie zmuszać nas 
będzie p. Dunieeki do postępowania za nim krok w 
krok i publikow ania wszystkiego, co będziemy uważali 
za  stosowne.

Odezwa do ojców rodzin i władz bezpie­
czeństwa- Pod tym napisem zamieściły codzienne cza­
sopisma lwowskie odezwę treści następu jące j:

Od ) aru la t Lwów je s t  świadkiem bardzo gor­
szących i zasm ucających objawów. Młode panienki z a ­
kładów naukowych bywają najbezczelniej napastowane 
przez całe zgraje młokosów lub rozbestwionych pani­
czów. K siążka szk o ln a , k tó ra  w ręku  dziewczęcia 
winna być ta rczą  ochronną d la każdego uczciwego i 
sumiennego człowieka, dla tej zgangrenow anej przed­
wcześnie młodzieży sta je  się tylko podniecającym środ­
kiem. N a  jak  szeroką zaś skalę odbywają się te  na­
paści, dość zatrzym ać się chwilkę w okolicy którego 
niebądź zakładu żeńskiego, w czasie zbierania się lub 
rozchodzenia uczennic ze szkoły. W szystkie drogi i 
zau łk i sąsiednich ulic i placów literaln ie są obsadzone, 
a  panienki, które dla uniknięcia napaści zchodzą na 
środek ulicy, ścigane są drwinkam i lub przezwiskami.
I  wszystko to dzieje się w  biały dzień w obec ty ­
siąca spokojnie przechodzących ojców rodzin i władz 
bezpieczeństw a.

Zaiste, ojciec lub b rat n a  widok napastowanej 
własnej córki lub siostry zaw rzałby z oburzenia i nie 
obliczał może ze środkami obrony. Bezkarność w szak­
że napaści ośmiela napastników  — co dziś cudze, ju­
tro  moje spotka dziecko. Komukolwiek w ięc dobro i 
honor własnych dzieci leży na sercu, obojętnym tu być 
nie może. Napastnicy widząc, że wszyscy zacni i ucz­
ciwi Indzie stoją solidarnie w obronie swych dzieci, 
zap rzestaną swego nikczemnego rzemiosła.

W  moralnych i ucywilizowanych społeczeństwach 
każdy sta je  w obronie zwierzęcia, nad któretn ciemno­
ta  znęcać się pozwala. A my mamyż być ślepi na 
moralne deptanie własnych sióstr i córek przez ludzi 
czci i w iary  pozbawionych? Czyż one mniej zasługują 
na  to, byśmy się związali, acz bez statu tów  w jedno 
solidarne koło „ochron ? dzieci naszych" ?

Jeszcze jedno do naszych władz. Ja k  zabójstwo 
cielesne mniejsze je st cd moralnego, tak  ochrona bez­
pieczeństw a moralnego je s t w ażniejszą od obrony pod 
względem m ateryalnym .

Cóż w szakże u nas się d z ie je?  Czy stróże bez­
pieczeństwa publicznego są należycie czynni i baczni 
wobec gorszących napaści na nasze niewiasty w ogóle, 
a  w szczególności młode panienki —  uczennice?

Nie zarzucam y nikomu złej woli lub obojętności, 
zaprzeczyć nam w szakże trudno, że zwrócenie szcze­
gólniejszej uw agi naszych władz, w  kierunku dopiero 
zaznaczonym je s t koniecznem i niecierpiącem zwłoki" 

Ja k ie  średki władze nasze przedsiębrać powinny, 
przesądzać nie chcemy, nie wątpim y, że znajdą odpo­
wiednie i skuteczne paragrafy  lub nowe rozporządzę 
nia. Jedno tylko na razie  pozwalamy sobie podnieść, 
iż byłoby niezbędnem p raw ie , ażeby przynajmniej w 
godzinach rozpoczynającej się i kończącej nauki szkol­
nej , przy  głównych Daszych publicznych zakładach 
żeńskich, znajdował się zawsze stróż bezpieczeństwa. 
J a k  wiemy w ostatnich czasach naw et w W arszawie 
wydano surowe rozporządzenia przeciw napastującym  
kobiety. M ieliżbyśmy dać się wyprzedzić moskiew 
skim władzom w obronie publictnej moralności i bez­
pieczeństw a ?

Rok szkolny się rozpoczął, podłe rzemiosło na­
pastników  coraz śmielej wyłaniać się ju ż  zaczyna. 
Ukróćm y złe zawczasu. Pam iętajm y, że i najgorliwsze 
usiłow ania samych gron nauczycielskich muszą być 
bezsilnemi. W szyscy tu  zresztą działać i baczyć win­
niśmy N ie uątp im y też, że ojcowie rodzin i władze

bezpieczeństwa głosu naszego wysłuchają i wzajem j 
w spierać się będą w wytępieniu zła. które każdemu 
społeczeństwu tylko hańbę przynosić może."

Z aproszenie na W ystaw ę pszczelnlczo - ogrodniczą 
pouczającą o d d d a łu  Strussowakiego, k tó ra  się odbęd/ie od 
dnia 29. września do 1 października b. r. w K o n o p k ó w - !  
c e obok M ikuliniec z następującym  program em :

Że celem wystawy jest ile możności jak najdokład­
niejsze wzajemne poznajomienie się z w ytw oram i przyro­
dy, przem ysłu i rękodzielnictwa domowego, jak  również 
zapoznanie sią z narzędziami, doświadczeniami i drogami, 
jak ie  doprow adziły do osiągniętych wyników, więc w ysta­
wa uwzględni poniższe d z ia ły :

Dział I. pszGzelniczy obejmować będzie : a )  u le  bądź 
Towarzystwa, bądź też pojedynczych zwolenników, wykona­
ne popraw nie lub odm iennie; p lastry  miodowe, napoje itd.;
b ) narzędzia używ ane do robienia uli, jak  w ogóle w pa- 
siecznictw ie; szczególniej uprugnionem i będą narzędzia 
wyrobu lub pom ysłu miejscowego ; c) k siążk i traktujące o 
pasiecznictwie, p lany pasiek, ryciny ułów i narzędzi świeżo 
obmyślanych, pisemne sprawozdania o obchodzeniu się z 
pasiekami, o dziale administracyjnym, statystyczne wykazy 
i  rachunki i td . ; d) pomysły dotyczące rozwoju pasiek nie 
urzeczystnione je szcze ; tu należą modele i dotyczące 
opisy.

Dział I I . sadowniczy obejm ie: a ) drzewa, krzewy i 
owoce z oznaczeniem ewentualnem rodzaju i dotyczącej g le ­
by i innych szczegółów; b) narzędzia sadownicze; upra- 
gnionemi w szczególności' będą w łasne wyroby i pomysły, 
i pisemne objaśnienia i sprawozdania.

Dz a ł I I I .  warzywny obejm ie: (a warzywa wszel­
kiego rodzaju w raz z w skazówkam i, jak  się je  upraw iało 
i ną jak iej glebie w zrosły ; b) narzędzia używane do upra­
wy warzyw ; tu  należą ryskale, kontw ki do podlewania itd.;
c) sprawozdania z osobistych pomysłów i doświadczeń (np. 
sposób ochronienia kapusty od gąsienicy) i z osiągnięte­
go plonu.

D ział IY. obejm ie: a) kwiaty użyteczne, czy to w za­
kresie pszczelnym, czy aptecznym, czy przemysłowym wraz 
z wskazówką gleby i upragnionego położenia do pom yśl­
nego udania się ; b) kw iaty ozdobne i wazonowe wraz z 
dotyczącomi objaśnieniami.

Dział Y. obejm ie: a) okazy w naturze wszystkich 
tak ich  roślin, k tóre bywają i ogrodowinami i roślinam i w 
polu uprawianem i, tu  n a leż y : len, konopie, marchew, ce­
bula i t d . ; b) wskazówki dotyczące gruntu, sposobu uprawy 
i otrzymanego plonu.

Gdy się uwzględni rozm aitość ciepłostanu i gruntów, 
gdy weźmiemy również na uw agę, że ogrodowina jednej 
miejscowości lub okolicy jest rośliną płodozm ienną w in­
nej, naówczas zespolimy poniekąd rolnictwo z ogrodnictwem 
i wykluczymy jedynie z w ystaw y inwentarz żywy i w ięk­
sze machiny.

Dział VI. wreszcie obejm ie: wszystkie przedm ioty 
n ie  zawai te w działach uprzednich, które jednakże wzbu­
dzą zajęcie pasiecznika lub  ogrodnika. Wszędzie upragnio­
ną próbka dotyczącej g leby lub podglebia, jak  i miejsco­
wej kopaliny; należą tu  również drzewa używane do obsa­
dzania dróg, w reszcie przedm ioty przem ysłu i rękodziel­
nictwa domowego.

T ak członkowie, jak  w ogóle wszyscy zwolennicy 
m ają prawo współuczestniczyć w w ystaw ie; — przedm ioty 
będą uporządkowane według działów dotyczących; ze w zglę­
du jednak , iż  wystawa pociągnie za sobą pewne nieodzo­
wne koszta, ustanawia się za zajęcie 1 m etra kwadratowe­
go 25 ct. d la członków, którzy się z w kładek uiścili — 
50 ct. znś dla w szystkich innych wystawców.

W ystawcy chcący osobno zarządzić swymi p rzed ­
miotami winni o tern donieść uprzednio. Przedm ioty p rze ­
znaczone przez wystawców na  sprzedaż, zostaną zaopatrzo­
ne odpowiedniemi kartkam i, przy wszystkich innych przed­
miotach zamieści się k a rtk i oznaczające przedmiot i wy­
mieniające imię i nazwisko, jakoteż i miejsce zamieszkania 
wystawcy.

Jeżeli się znajdą wystaw cy przeznaczający swe przed­
mioty na dar n. p. okazy owoców, jarzyn, nasion i t. d., 
naówczas zarządzi kom itet wystawy losowanie na zakoń­
czenie. — Otwarcie wystawy nastąpi d. 29. września b. r 
tegoż dnia odbędzie się walne zgromadzenie Oddziału po­
łączone z odczytem.

Wystawa będzie o tw artą  codziennie od godz. 8 rano 
do tk wieczór bez przerwy. — Jeden los będzie kosztował 
20 cnt. — W stęp na w ystawę dla pp. członków i  wystaw­
ców w olny; dla wszystkich innych 20 ct. nie kładąc tam y 
dobroczynności.

Gdyby się okazał ja k i czysty dochód z W ystawy po 
strąceniu kosztów jej, naówczas użytym  zostanie takowy na 
rzecz biblioteki oddziału, który zarządzi nim  odpowiednio 
celem podniesienia i zachęty do pasiecznictwa i ogro­
dnictwa.

Komitet wystawy przyjmuje zgłoszenia najdalej do 
15. września br.. a przedm ioty do 25. w rześnia. Wszystkie 
pisma i przesyłki uprasza się adresować do Komitetu wy­
stawy pszczelaiczo-ogrodniczej w Konopkówce poczta Mi- 
kulińce.

Prezes W ystaw y:
M aciej W sżelaczyński.

Zastępcy :
Tadeusz Lachm an. M ichał M issherger.

MI? ^
Kiedy od dwu la t prawie tłu s ta  farsa i bez­

m yślna operetka, zaczęły progressyjnie rugować po­
ważny dram at ze sceny lwowskiej, kiedy w sku tek  
tego i innych powodów rozpoczęła się na całej linii 
dezereya rzeczywistych artystów  z przybytku naszej 
Melpomeny w strony inne, kiedy scenie lwowskiej 
zagrażał zupełny upadek, ta  część intelligentnej pu ­
bliczności, której farsy i operetki niezdołały jeszcze 
zupełnie zepsuć sm aku rzeczywistego piękna i pojęcia 
prawdziwej sztuki —  poczęła na seryo już my­
śleć o tem, że niedługo przyjdzie nam może utracić 
na d ługie la ta  to, co jedynie może nadać blasku i 
św ietności narodowej naszej scenie. W  tak ie j to 
chwili, niby zw iastun lepszej na tem polu przyszło­
ści, zaw ita ł do nas nasz dawny filar sceny lwowskiej 
p. B o l e s ł a w  Ł a d n o w s k i ,  obecnie artysta  te ­
atrów  warszaw skich, zajm ujący dziś w dziedzinie 
sztuki polskiej dram atycznej jedno z pierwszych 
miejsc. P rzybył do Lwowa na sześć w ystępów go­
ścinnych i rozpoczął je w środę dnia 6. b. m. przed­
stawieniem „O tella" Szekspirowskiego. Rola to trudna 
i nader trudna i  potrzeba iście wielkiego ta len tu  

(i rutyny scenicznej, aby oddać cały nam iętny, gorący 
a zarazem wielce szlachetny charak ter syna pustyni 
jakim  był Otello. W roli tej obok nam iętnej i do 
najdalszych kresów posuniętej miłości, graniczy obra­
żona duma i nieugięta chęć zemsty. P an  Ładnow ski 
um iał jedno z drugiem  pogodzić i stw orzył nam  t a ­
kiego „Otella" jakiego chciał niezawodnie m ieć 
Szekspir. Cała gra jego była porywającą, to też p u ­
bliczność, która zebrana licznie, pow itała go już za 
pierwszem ukazaniem  się na scenie frenetycznem i 
oklaskam i, nieszczędziła mu tychże po każdej scenie, 
co mu się zresztą słusznie należało.

W iernie sekundow ała p. Ładnow skiem u p. N  o- 
w a k o w s k a  w roli Desdemony, której g ra  nie- 
pozostawiała nie do życzenia.

Żałujem y mocno że niemożemy tego powiedzieć
0 p. P i e n i ą ż k u ,  k tórem u nieszczęśliwym pomysłem 
reżyseryi czy dyrekcyi przypadła w udziale ro la  Jagona. 
Jestto  niezaprzeczenie jedna z pierwszych ról w O tellu, 
a wym aga gry artysty wytrawnego i wybornego m asko­
w ania dwulicowego charak teru . P an  Pieniążek niem ógł 
odpowiedzieć zadaniu tem u mimo najlepszych chęci, 
bowiem brakowało mu najbardziej potrzebnego w a­
runku , a to —  gry twarzy. Niemamy jednak  żadnej;

; z tego powodu urazy do niego, bo i cóż zresztą 
j  mógł zrobić, gdy go niestósowną rolą obdarzono ; —
' On robił co mógł.

Z p. H i e r o w s k i e g o  w roli Kassia także 
niejesteśm y zupełnie zadowoleni. B ył zanadto sztywny 

;jak  na takiego, jakim  go Szekspir skreślił, Kassyo 
i nie je s t to bowiem jeszcze żołnierz ostrzelany jak to 
mówią, u  którego tw arde życie obozowe zatarło  po- 
części delikatniejsze zarysy światowości, ale oficerem 
rozpoczynającym niedawno swój zawód przy boku 
Otella, który jak  się sam Jago w yraża „jest istny 
niewieściuch". Scena np. przy łożu zamordowanej D esde­
mony niezdawała się naw et na obliczu jego wielkiego 
w rażenia wywołać. Byłoto naw et dość rażące.

P an  S z o b e r t  w roli B rabantia ojca D esde­
mony, oddał ją  z powszechnem zadowoleniem i prze­
konał już po niewierny który raz, reżyseryę, że mu 
krzywdę czyni, trzym ając go w rezerwie i w ysuw ając 
naprzód tylko w tedy, gdy w obsadzie ró l w ielka 
bieda. W idzieliśm y w tej roli starszych i doświadczo­
nych artystów , porównywaliśm y grę ich z grą p. 
Szoberta i przyznajemy że tylko szczerze przyklas- 
nąć możemy sum ienności młodego artysty.

O p. W o l e ń s k i e j ,  żonie Jagona, nie pow ie­
my wiele, bo publiczności naszej wiadomo, że arty ­
stka ta  zawsze podoła swemu zadaniu.

A teraz jeszcze k ilka słówek do dyrekcyi, k tóra 
jak  się zdaje niepowinna gardzić słusznem i uw agam i.
1 t a k : nienależy liczby statystów  w dram atach sprow a­
dzać do takiego minimum jakto widzieliśmy na przed­
stawieniu „O tella". Niewierny czy dyrekeyą powo­
duje w takich razach zbytnia oszczędność? W ol­
no zmieniać dowolnie statystów  w operetkach, nie- 
wolno jednak tego czynić w sz tu k a c h ; które choć 
w części noszą na sobie cechę historyczną. W ygląda 
to, że tak  powiemy nader śmiesznie. Albo np. gdy 
B rabantio udający się nocą w celu pochwycenia 
Otella w o ła : „zebrać siłę zbrojną 1“ —  ukazuje się 
oczom zdumionych widzów ta  s iła  zbrojna —  repre­
zentow ana przez j e d n e g o  s t a t y s t ę .  Są to na 
pozór rzeczy drobne, jednak  w wykonaniu sztuki 
kompletnem, bardzo rażące a tem  bardziej w powa­
żnych średniowiecznych dram atach. Spodziewamy się 
że dyrekeya w następnych przedstaw ieniach usunie 
te  braki.

K oresp on d en cja  od K e d a k c y i.
Autorowi a r ty k u łu : „Poborcy narodowi w la ­

tach 1863 — 64." Ze względu na wyjątkowe okoli­
czności, w jakich się obecnie znajdujemy, niemożemy 
artykułu  pańskiego drukować. Pojm ujem y szlachetne
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jobudki, jakiemi się Pan kierujesz, lecz sprawa jaką 
Pan poruszasz, jest tak drażliwej natury, a zarazem 
tak  wielkiej doniosłości, że może i powinna być omó­
wioną, i przyprowadzoną do pomyślnego jej rozwiąza­
nia i załatwienia tylko w tych samych kołach, w 
których powstała... Przyznajemy, że jesteśmy w tym 
względzie niezupełnie kompetentni. Zdaniem naszem 
mógłby być zupełnie kompetentnym osobny sąd przy­
sięgłych, złożony z członków b. organizacyi narodo­
wej z r. 1863... Jak tego złożyliśmy liczne dowody, 
jesteśmy za jawnością w sprawach publicznych; lecz 
sprawa przez Pana poruszona jest natury tak wyjąt­
kowej, że poruszenie jej w łamach dziennikarskich 
mogłoby tylko opóźnić jej załatwienie tem więcej, że 
jak nam wiadomo, sprawa ta już była traktowaną 
przed F o r u m ,  w którym pomiędzy innymi zasiadał 
ś. p. A l f r e d  M ł o c k i  Jako członkowi koła lwo­
wskiego z r. 1863 i jako współinteresowanemu w tej 
nagłej sprawie, należałoby, zdaniem naszem, porozu­
mieć się w tym względzie z innymi współinteresowa- 
nymi i rozpocząć na nowo sprawę rozpoczętą przez 
towarzyszy ś. p. Alfreda Młockiego i doprowadzić raz 
do godziwego jej załatwienia, bo milczeniem nic nie- 
zbudujemy; a wszelkie usiłowania, zmierzające do po­

prawy naszych stosunków społecznych i politycznych, 
pozostaną pobożnem życzeniem ... Potrzeba także pro­
wadzić dalej pracę tak dobrze rozpoczętą przy ostat­
nich wyborach do lwowskiej Rady miejskiej, o c z y ­
ś c i ć  tęż zupełnie i tak, aby żaden z „Poborców i do­
rywczych narodowych skarbników" nie wlazł przypad­
kiem do przyszłej Rady m. Lwowa... Miejmy zawsze 
w pamięci słynne słowa Gladstones: „Hand au f
(precz z rękami)!.... Tak, Szanowny Panie! „Ręce 
czyste na stół przedewszystkiem" —  a potem do 
pracy !...

Szczęść Boże w pracy przez nas proponowanej, 
która, wierzymy silnie, może się stać początkiem na­
szego odrodzenia !...

Serdeczne pozdrowienie i prośba o pamjęć..

Do sprzedania kamienica
przy ulicy Sykstuskiej 1. 37, ua rogu, albo 
całkowicie albo połowa, pod dobremi wa­

runkami. — Wiadomość tamże. i —4

Od Administracji.
W szystkie należyfcości i zaległości tak  

z prowincyi jak i miejscowe, prosimy przy­
syłać za przekazem pod adresem :

Do Administracyi S z t a n d a r u  p o l s k i e g o  
(lub S t r a ż n i c y  p o l s k i e j ) ,  na ręce pana Szczę­
snego Bednarskiego, w drukarni p. Anny Wajdowi- 
czowej, Rynek 1. 9. we Lwowie.

Wszelkie wiadomości z Paryża
prywatne i kupieckie udziela się, jako też wszelkie ko- 
misa załatwiają się za miernem wynagrodzeniem. Anon- 
sy przyjmują się do gazet francuzkich i zagranicznych 
podług taryfy. Tożsamo ułatwiają się wszelkie posady 
we Francyi i za granicą. Guwernantki francuzki i 
Szwajcarki, bony itp. do wyboru. Korespondencya w ję­
zyku polskim. Listy franco przyjmują się pod adresem : 

Agence du Pologne, 5 —6
Boulevard de Strassbourg Ar. 43, Paris.

Przedsiębiorstwo budowy

Galicyjskiej  kolei Transwersalnej.
Celem zabezpieczenia

«1 8 s« w  y iS » a r « j* g £ < i* " 'w * r  dla budowy galicyjskiej kolei transwersalnej
a m ianow icie:

1) dla przestrzeni Ż y w ie c -N o w y  S ą c z  w ilości 157 .850  progów, tudzież 91 garniturów  progów
pod rozjazdy (około 455 m etrów kubicznyeh). _  ̂ _

2) dla przestrzeni G rybÓ W -Z & gorz  w ilości 157-400 progów, tudzież 87 garniturów  progow pod 
rozjazdy (około 435 m etr. kub.) rozpisuje się niniejszem konkurencyę za pomocą ofert pisemnych.

Progi zwykłe m ają być z drzewa miękkiego (sm erekowego, jodłowego lub sosnowego), progi pod roz­
jazdy zaś z drzewa tw ardego (dębowego lub m odrzewiowego), a tak  jedne jak  i drugie wyrobione być m ają 
stosow nie do dotyczących warunków dostawy lit- P. c. k. dyrekcyi budowy kolei państwowych.

Miejsce wykonania dostawy pozostawia się woli pp. oferentów, takowe m usi jednakowoż znajdować
się przy linii kolejowej lub też być jednym  z jej punktów  końcowych.

Oferty, które odnosić się mogą do obu lub też tylko do jednej z powyż rzeczonych p rzestrzen i, lub
też nareszcie dotyczyć mogą tylko części dostarczyć sie mającej ilości progów, należy nadesłać do b iura cen­
tralnego podpisanego przedsiębiorstw a w Żywcu do dlliłl 25. września 1882 I*.

Przedsiębiorstwo budowy galicyjskiej kolei transwersalnej.

Służba telefoniczna we Lwowie.
Podpisaiiy ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność , że na 

mocy udzielanej | r >z Wys. c. k. Rząd koncesyi, przystępuje przedsiębior­
stw o iek fim iczn e  bezzwłocznie do budowy linii i urządzenia stacyj tele­
fonicznych we S a w o w i e  z  okolicą

Cena r o c z n e g o  a b o i t a m c n t u  na s tac ję  telefoniczną przy odległości 
tejże do dwóch kilometrów od biura centralnego wynosi OO z ł .  Za każdy 
dalszy kilometr lub tegoż ułamek dopłaca się 2 D  zS, Bezpośrednie połączenie 
dwóch stacvj, bez współudziału biura centralnego, kosztuje rocznie 1 4 0  z l  
na odległość dwóch kiliometrów, za każdy dalszy kilometr dopłaca się 85 złr.

Bliższe szczegóły udziela podpisany w tymczasowym lokalu przedsiębior­
stwa. h ote! A n g ie lsk i I r .  15, a przyjmuje zamówienia abonentowe, o 
których wczesne zgłaszanie najuprzejmiej uprasza.

WladySłaW D unin  inżynier, rep r »zentant przedsiębiorstwa telefonów.

Z dniem 1. listopada b. r. otwieram pięcio-miesięczny

KURS NAUKI JAZDY KONNEJ.
Ćwiczenia odbywać się będą c o d z i e n n i e  od 6. do 8mej 

godziny wieczorem. Kurs ten  może się odbywać tylko pod warun­
kiem, jeżeli najmniej I5s tu  Panów zgłosi się do n a u k i , w razie 
przeciwnym, zaliczone pieniądze zostaną zwrócone.

Termin zgłoszenia się do 1. października b. r. — Prócz nauki 
jeżdżenia konno i woltyżowania, zadaniem mojem b ęd z ie , obznaja- 
miać dokładnie udział biorących Panów z budową, przymiotami i 
wadami konia, jakoteż z prawidłowym dozorem i użyciem odpowie- 
dniem  zdrowiu konia. Raz w tygodniu będzie miał jeden z uproszo­
nych Panów weterynarzy wykład hipologiczny.

W arunki przyjęcia na kurs za osobistem porozumieniem się.

MAJU A l STIPAL nauczyciel jazdy konnej 
w  krytej ujeżdżalni obok k o śc io ła  0 0 .  K arm e litó w .

I

Pierwsza ulepszona francuzkim krojem

fabryka rękawiczek wszelkiego rodzaju
pod firmą

I '®  M a  ]P &  s i s  3 %  W *  »  E t i L  J L
rękawicziiik i foandażysta

we Lwowie , przy  ulicy Balickiej l. 25,
poleca łaskawym względom P. T. Publiczności , tylko własne wyroby i ręcznej 

roi oty w najlepszym gatunku, a mianowicie:

R ęk a w iczk i g la c e , z w y k łe  o 1 ,  2, 3 i  4 guzikach, 
dto z fra n cu sk ich  i  d u ń sk ich  skórek.
ąto d łu g ie  białe, jasne i czarne od 6 do 14 guzików ze skórek glace i duńskich

R ę k a w ic z k i francuzkim  krojem  „a la  Sarah Bernhard" wciągane do łokcia i po za 
łokieć t. j. od 1-2 do 24 guzików, ze skórek glace i duńskich.

R ęk aw iczk i sznurowane do łokcia i poza łokieć z wszelkich gatunków skórek.
R ęk a w iczk i męzkie we w szystkich barwach — sznurowane, tamborowane i podwójnie 

szyte, ze skórek glace i jelonkowych.
R ęk a w iczk i podwójnie szyte czarne i kolorowe, damskie i męzkie.

dto Jelonkowe i sarnie, dam skie i  męzkie w różnych gatunkach.
Łaskawe zamówienia do m iary przyjmuję i wykonnję jak  najściślej, stosownie do ży­

czenia i po n a jp rzy s tęp n ie jszy ch  cen ach .
Również przyjmuje do oprawy hafty, jakoto: sz e lk i, pugilaresy, taśmy d a  

d zw o n k ó w , p a sy  d o  strze lb  myśliwskich i t. p.
Utrzymuję na składzie: p o d u sz k i haftowane oprawiane w bufy; przyjmuję takowe 

do oorawy gładko lub w bufy, w skóry, ryps, jedwab, a tłas lub aksam it, okrągło, podłngo- 
wato! cztero i ośmiogrannie, według najnowszych paryzkieh wzorow i stosownie do um e­
blowania.

Mam także na składzie : P antalony do konnej jazdy, Garnitury jelonkowe, P o ­
d u sz k i safianowe i zamszowe, Skóry na łóżka łosiowe i jelonkowe, Torby podróżne. 
K raw atk i męzkie, B andaże róynego rodzaju, P o d u szk i gumielastyczne, P oń czoch y  na 
kurczowe żyły, S zelk i gumielastyczne i inne, C zap k i, Pask i i t. p.

SJSS* Łaskawe zamówienia z prowincyi załatwiam odwrotnie.
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dostarczają wyroby swoje do handlu 
m W  sm  n  »  S i  o  Jim. n a  a i s  sm mm mm  »
i_0 *B4t skład komisowy.

S T R A Ż N I C A  P O L S K A

Farby olejne
zupełnie do użycia gotow e,

do malowania drzwi, okien, podłóg:, dachów, sprzętów ogrodowych 
i gospodarskich, narzędzi rolniczych i t. p., oraz wszelkiego rodzaju 
lakiery, w erniksy, farby olejne w tubach, farby techniczne, drukar­

skie i farbiarskie, palety, pendzle, bronzy, kit
i wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatunkach 

doborowych i po najumiarkowańszyc-h cenach, —  poleca
Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych 

o ra z  H a n d e l  m a t e r j a l ó w

U t l t o n e r  i H a n K ©
we BiWowie , R y n ek , 1. 29,

Cenniki specjalne na żądanie gratis i franko. 1 2 - 0

“ A  1  A

A. DUBLOWSKI
ulica Hetmańska i. 8.

poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 

n o w o  u r z ą d z o n y

J M  A  A  W a - W  A

j i i j

zaopatrzone najlepszym wyborem

I  materyj krajowych i zagranicznych.
18=26

IfAYlHL MASZY!
do szycia, plisowania falban i do pończoch, 
* najpierwszych fabryk i najnowszych koń’ 

strukcyj.
■ B  G w a r a n c y a  & la t .  K3®

Każda maszyna przed wydaniem z handlu jest 
najdokładniej uregulowana. — Zamiana i spe 
cyalna naprawa — czółenka części składowe 
i  ig ły  w wielkim w yborze.— Gruntowną naukę 

szycia i plisowania na maszynie — poleca

J Ó Z E F  I W A 5 I C H I
mechanik w hotelu Georga. 4 4 -  0

Skład mebli

W a r s z t a t y  Zakładu Drohowyzkiego

ro-obficie zaopatrzony we wszelkiego 
dzaju wyroby własne

podług 24—0

wzorów tra n cn zM  i wiedeńsMcłi
poleca

Wi k t o r  Świs t e r sk i
stolarz, róg ulicy Teatralnej i placu 

św. Ducha 1. 11.

Niezrównany błyszcz
na obuwie wszelkiego rodzaju,
szczególnie dam skie i dziecięce, torebki skórza­
ne itp.nie zawierający w sobie części żywicznych 
lub jakichkolw iek szkodliwych materyałów, 
zatem konserwujący skórę N a j d o g o d n i e j ­
s z y  środek do utrzym ania ubioru w czysto­
ści, nawet bez pomocy sług tak  w domu jak 

w podróży i w kąpieli.
F a b r y k a t  t e n  w yrabiany w fabryce pod­
pisanego, przewyższa pod każdym względem 
tego rodzaju wyrób ang ie lsk i, naco mamy 

niezaprzeczalne dowody. 24—0

Karol Rżąca, w Krakowie.

4 3 -0  Dyplom honorowy na Wystawie krajowej.

Spół ka  Stolarzy Lwowskich
przy placu Bernardyńskim liczba 15 we Lwowie 

poleca swój obficie zaopatrzony

S K Ł A D  M S B Ł I
oraz wielki wybór luster, materyf na m eble, dywa­
nów sukna na podłogę, karniszów i kutasów  
do okien, jakoteż m ebli giętych i żelaznych.

Nieustająca

WY STAWA

PIECÓW
porcelanowych 4-12

WE LWOWIE, ul. Akade­
micka liczba 3.

J .  ]M  e  u ł i O f e r
c. k. nadworny 47—0

o p t y k  i  m e c h a n i k  
ulica Karola Ludwika 1. 9.,

WSTĘP WOLNY.

1. & C. IIAKMMUH

poleca Szanownej P . T. Publiczności 
bogato zaopatrzony i największy skład  towa­

rów, jako  t o :

Okulary, cwikiery rozm aitego fasonu z ró- 
żnorodnemi szkłam i od 1 zł. począwszy * 
wyżej.

Lornetki ręczne w oprawie rogowej, szyld- 
kretowej, srebrnej, złotej, z perłowej macicy 
i słoniowej kości.

Lornety teatralne od 3 zł. i wyżej.
Binokle wojskowe od 16 zł. i wyżej. 
Dalekowidze od 2 zł. i wyżej.
Barometry metalowe (Aneroidy) od 5 złr. 

wyżej.
Teleskopy, perspektywy myśliwskie. 
Mikroskopy, lupy, szk ła  do czytania, kom ­

pasy, busole.
Termometry rozm aite od 30 ct. i  wyż. 
Alkoholometry po zł. 2.50, 3.60 i 5. 
Sacharoinetry po zł. 2.50 i 3.30.
Areometry i manometry do kotłów parowych. 
Taśmy miernicze , wagi w odne, piony, rajs- 

cajgi, calówki (Zollstocke) , łańcuchy m ier- 
niczc.

Aparaty rotacyjne, maszyny do elektryzow ania, 
pudła stereoskopowe i obrazy, metronomy, 

instrum enta mechaniczne i geodezyjne, m ate­
matyczne i fizykalne w największym wyborze 

Naprawy we wspomnianych artykułach 
przyjmuje sie i  oblicza jak najtaniej.

Zamówienia z prewincyi uskutecznia s if  
za zaliczką odwrotną p ocztą. Każdy osobiście, 
kupiony albo sprowadzony przedmiot odmie­
nić można, jeżli nieodpowiedni, w ciągu dni 14.

Wydawca i odpowiedzialny rtd&ktor i. N. 2 Oleksowa Gniewosz,
Pod zarządem Szczęsnego Bednarskiego

Z drukarni Anny W aj do wieżowej (pt. Poreraby), Rynek 1. 9. «

Q


